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W' „Wiadomościach Pokkich“ z dn. 
27-go stycznia znajdujemy artykuł d r a  
G u s t a w a  D o b o r z y ń s k i e g o ,  będący 
jasnem zestawionierp obecnego naszego po­
łożenia. W chwili gdy sprawa Polaki do­
chodzi do wielkiego, być może nawet: naj 
większego naprężenia, artykuł, o którym 
mowa oświetla ją wyraziście. Z tego też 
pouwiti pozwalamy sobie artykuł ten pc- 
wdórsyć częścią dosłownie, częścią zaś z 
maiemi opuszczenia mi i  modyfikacjami.

I.
Jedną z najdotkliwszych krzywd, jaką 

Polsce wyrządzili moskale, trzymając nas 
przez 8 przeszło dziesięcioleci w niewoli, jest 
oderwanie naszego społeczeństwa w Króle­
stwie od rzeczywistości. Przez cały ciąg pano­
wania rosyjskiego w Kongresówce zatraciliś­
my stopniowo zdolność rozumienia i odczuwa­
nia rzeczywistości politycznego życia.

Wojna europejska i związane 1 nią zjawi- 
ska wykazały to w sposób jaskrawy. Kraj cały, 
a szczególniej stolica — Warszawa, żyia pod­
czas wojny dziwu un życiem marzenia i fanta­
zji, negując narzucającą się zmysłom rzeczywi­
stość. Autorytet ukochanej stolicy w drugiej 
połowie wojny począł oddziaływać i na Gali­
cję, jedyną dzielnicę Polski, gdzie poczucie 
rzeczywistości było żywe. Likwidacja wojny 
zastaje na* tak samo nieprzygotowanych, jak 
jej wybuch.

Czas największy wydać walkę temu zatra- 
eeraiu poczucia rzeczywistości; w przeciwnym 
razie grozi nam utrata znacznej części korzy­
ści, stworzonych przez bardzo dla naszych in­
teresów pomyślny układ stosunków jo li  tycz­
nych, jakie wytworzyła wojna europejska.

II.
W celu przestrogi pragnę postawić przed 

oczy rodaków, przebywających w czwartym 
wymiarze, obraz tego, czem żył ich umysł do­
tychczas i w co się ich marzenia zamieniły.

Na początku wojny brak zrozumienia rze­
czywistości politycznej narodu, 
wysunięcie hasła zjednoczenia ziem polskich 
pod berłem cesarza rosyjskiego. Realizacja te­
go hasła, gdyby była nastąpiła, pogrążyłaby 
naszą przyszłość na nowo w noc niewoli, bar- 

' dziej gruntownej, niż dotychczasowa; stracih- 
, byśmy te ogniska kultury polskiej, które wy­
tworzyła Galicja; zniweczonoby Piem0^  
ski jak m była U dztołnica; nastąpiUby for­
sowna rusyfikacja Galicji wschodniej, połączo­

n a  z całkowitą utratą naszego etanu P a d a ­
nia w tej części kraju. Zjednoczenie całej Pol­
ski pod berłem Roman owych byłoby utrwale- 

.niemobropnego stanu naszej ojczyzny antę 
bellum rozszerzeniem go na jedyną wolną od 
ucisku dzielnicę. Tylko politycy, obcujący z 
czwartym wymiarem w-zajemności słowiań­
skiej francuskiej dla nas sympatji i angiel­
skiej’opieki, mogli się zdobyć na podobnie sa-

>'■- " •  —

. : « ■ “  1. J
w  bertem cesarza »o»yj»ki®ię Ad?ni“^

•feraęśclem realizacja złowróżbnego hasła by-
‘ia tylko czasową. p . ił-h oro-Rosjunie zostali wyparci z Gah^ ^  . £  
ża mocarstw centralnych podczas

^lensywy wiosennej 1915 roku. pejz .
toczenia pod berłem cara rozwiała & J 
czczy dym, zostawiając woń spalenizny po 
bie: rosjanie, uchodząc z ziem poBk.cn r j 
•zcze zadokumentowali, czem t jo b y  zjedno- 

1 tzenie w ich ręku całej Polski; palili w®.®*

niszczyli zasiewy, zagarniali ze sobą ludność ( 
cywilną, narażając ją w następstwie na nie­
szczęścia przymusowej tułaczki.

Zdawałoby się, że po takiej klęsce orien­
tacji rosyjskiej, twórcy tej koncepcji, owi poli­
tycy czwartego wymiaru, zostaną zdyskredyto­
wani w cpi-nji, jako uwodziciele narodu w nie­
szczęścia, jako fałszywi prorocy, jako nieudolni 
przywódcy, nie umiejący przewidywać zdarzeń 
przyszłych.

Rzeczywistość bowiem zadała dotkliwie 
kłam wszelkim ich horoskn^cm: zjednoczenie 
ziem polskich do konało się w kierunku zupeł­
nie innym, niż cbcieli zwolennicy Rosji.

Naród, gdyby w swej masie miał poczucie 
swej godności i swego interesu, byłby rzucił 
w twarz faJszj wym prorokom i uwodzicielom 
groźne, a słuszne żądanie: „Udajcie nam spra­
wę ze swych czynów 1“

III.
Niestety, epinja nasza okazała się tak nie­

wyrobioną, że nietylko nie wytrąciła berła 
przywództwa narodu z ręki niepowołanej, lecz 
otoczyła ich serdecznem zaufaniem. Ni ©darmo 
podsycali nienawiść: wychowany w taj nieme- ; 
wiści naród uwierzył w majaki polityczne z 
dziedziny czwartego wymian’, w możliwość 
odbioru Poznania, Gdańska i w Polskę od mo­
rza do morza. Stał się ślepy na doniosły fakt 
zrzucenia jarzma rosyjskiego, na perspektywy 
nowego istnienia jako państwo samodzielne, 
które się przed uiim otwierały, na wskrzesze­
nie szkolnictwa polskiego i samorządu miast 
Kiedy Kraków obchodził z tryumfem dnia 5-go 
sierpnia 1915 r. święto zjednoczenia ze stolicą 
i uwolnienia Warszawy z pod moskali, War­
szawa przywdrne wała kiry żałoby z powodu 
klęski Rosji i czekała z utęsknieniem powrotu 
tych, co według polityki czwartego wymiaru 
mieli zjednoczyć Pol3kę od morza do morza.

Zatrzymując przeważny wpływ na opinję, 
uniemożliwili ci smutnej sławy .politycy zorga- 
nizowanie siły zbrojnej polskiej dla walki z 
Rosją przy Legjonach, jako kadrach. Stanowi­
sko Warszawy zachwiało wyraźną dotychczas i 
i aiechwiejną linją polityczną Piłsudskiego. 
Ukazały się odezwy antyweffbnnkowe. Naród 
nie chciał wyciągnąć ręki samodzielnie po je­
dyne źródło siły — armję; był wciąż usypiany 
mamidłami; mówiono mu: stan jest przejścio­
wy, niemcy i austrjacy będą zmuszeni opuścić 
zajmowane ziemie polskie, a wtedy proroctwa 
nasze o zjednoczeniu pod car3kiem berłem się 
ziszczą. Nie było ani odrobiny trzeźwości w 
tych lekkomyślnych operacjach nad opinją pu­
bliczną, bo wszak Niemcy już tak dobitnie za- 
dokumentowały swą przewagę nad Rosją, że 
niesteroryzowany opowieściami o okrucień­
stwach niemieckich lud i ni enas.tr o jony na nie­
nawistną nutę Inteligent, nie byłby w stanie 
dać wiary podobnym bredniom. Łudzono nieco 
bardziej krytycznych, wpływami mocarstw en- 
tenty na Rosję i osłabieniem ekonomicznem 
Niemiec.

Czwarty wymiar dostarczał coraz to no­
wych argumentów dla zasłonięcia przed ocza­
mi narodu rzeczywistości.

IV.
Nadszedł dzień pamiętny 5-go listopada 
roku. W rzeczywistości był to pierwszy 
mocarstw centralnych na drodze odbudo- 
ania Polski. Politycy czwartego wymiaru 
I narodowi odwrócić się od pomyślnego 
faktu. Z podszeptu ententy, która w ó r  
szeroko pisała o „pułapce na polaków", 
fetowanej przez niemoów w Warszawie, 
mówili bierny opór wobec państwowo- 
;zych wysiłków. Zasypano kraj oszczercze- 
roszurami przeciw aktywistom, z których 
ono zwykłych karierowiczów, lub płat- 
agentów mocarstw centralnych. Rozsze- 

> apokryfy, rzekomo demaskujące wrogie 
’olski, hakaty’sty<»De tendencje kierowni- 
1 polityków mocarstw centralnych.
Nie chciano widzieć Polski powstającej 
jw Rosji i mocarstwom koalicji; przyjęto 
>na przez ks. Trubeckiego nazwę „Polski 
jowanej"; odwracano oczy od pomyślnej

rzeczywistości, starano się ją zniweczyć, ażeby 
nadal oddawać się nieziszczalnym marzeniom 
o pogromie Niemiec i powstani-u na ich gru­
zach wielkiej Polski z Romanowymi na tronie.

Po nominacji Rady Stanu kwestja utworze­
nia regularnej armji polskiej stała się aktual­
ną. Rzeczywista i nagląca potrzeba wołała do 
oślepłych nienawiścią polityków, przebywają­
cych w ulubionych, sferach czwartego wymia­
ru: „woźcie udział w tworzeniu armji narodo­
wej, w której leży rękojmia potęgi tworzącego 
się państwa polskiego". Pozostali głusi — usy­
piali nadal czujność narodu, podsycali bierny 
opór, tworzyć poczęli „wojska polskie" po 
wszystkich zakątkach ententy: w Rosji, we 
Francji, w Ameryce.

Bez żadnych widoków powodzenia, dla 
czczych iluzyj czwartego wymiaru wkładano 
wiele energji, pieniędzy i uczuć patrjotycznych 
w imprezy, skazane na zagładę, a przeszkadza­
no namiętnie akcji wojskowej w kraju, w imię 
fikcyjnych obaw o utratę przychylności ©nten- 
ty-

Koalicja przestanie popierać ideę wiel­
kiej Polski, skoro wystąpimy przeciw Rosji — 
mówiono. W istocie, ententa wytężała wszelkie 
sity, aby argumentami z lamusa czwartego wy­
miaru uśpić czujność patrjotycznego sumienia 
polaków, zasłonić od nich rzeczywistość i prze­
szkodzić tworzeniu się armji polskiej, sprzy­
mierzonej z mocarstwami centralnemi. Koali­
cja działała w ten sposób, mając interes wła­
sny na względzie, a wbrew namacalnemu in­
teresowi polaków, których namawiała do do­
browolnego okaleczenia się, do poniechania 
idei armji, tek dla każdego narodu potrzebnej, 
do neutralności, pozbawiającej nas głosu przy 
pertraktacjach pokojowych.

Legjony zostały przez Austrję oddane na 
kadry armji polskiej, weszły tryumfalnie do 
Warszawy, objęty posterunki werbunkowe, 
stanęły obozami po miastach Królestwa, we­
szły pomiędzy społeczeństwo, zbliżyły się z lu­
dem. Polska Organizacja Wojskowa, tworzona 
przez lewicę z inicjatywy Piłsudskiego, odda­
ła się Radzie Stanu do rozporządzenia. Rada 
Stanu przygotowała szereg odezw werbunko­
wych do narodu. A jednak-., armja nie powsta­
ła! Kunktatorstwo zabiło sprawę wojska pol­
skiego.

V.
Przesycona łrującemi miazmatami atmosfe­

ra Warszawy oddziałała i na Radę Stanu: jej 
wojskowa polityka bŷ ła chwiejną, lękliwą, 

pełną błędów.
Na pomoc orjentacji czwartego wymiaru 

zjawił się deus ex machina — wybuchła re­
wolucja w Rosji.

Przerzucająca się z orjentacji w orjentację, 
lubująca się w paradoksach, kapryśna lewica, 
pod wpływem zdarzeń rosyjskich, zaniechała 
akcji ’ ojskowej. Piłsudski^ opuścił Radę Sta­
nu, aby ją obalić. Akcja przeciw przysiędze 
rozbiła Legjony. Piłsudski został uwięziony, 
Legjony zwrócone Austrji. Najnieprawdopo­
dobniejsze wersje krążyły, służyły do agitacji 
w tern herostratowem działaniu. Mówiono o 
poważnych dysonansach między Austrją i  
Niemcami. Inni twierdzili, że nadeszła chwi­
la, kiedy pod wpływem rewolucji rosyjskiej 
nastąpi powszechne rozbrojenie narodów. 
Tem uzasadnili swą akcję przeciw tworzeniu 
armji polskiej. „Nie drogą wysługiwania się 
mocarstwom centralnym powstanie Polska, 
lecz przez powszechne samookreślenie się na­
rodów" — brzmiało hasło agitacyjne.

Byli też tacy, którzy twierdzili, że Polska 
mcie być tylko Rzecząpospolitą, że zatem nie 
przyłożą ręki do tworzenia monarchji według 
aktów 5-go listopada.

Takimi argumentami skłoniono legionistów, 
te  odmówili przysięgi przyszłemu królowi pol­
skiemu i Rządowi niepodległego Królestwa 
Polskiego.

Tryumfującą orjentacja czwartego wymia­
ru czyniła spustoszenie nietylko w Królestwie, 
opanowała GaPcję. Uchwały 28 g. maja 
1917 roku są p«**ęte pod jej natchnieniem. 
Koło Polskie, przedstawicielstwo polaków w

monarchii habsburskiej, zachowało się jak 
przygodna publiczność, zebrana na wiecu. Re­
zolucjo majowe wprawdzie ujmowały niewąt­
pliwi© uczucia, ożywiające serca wszystkich 
polaków, ale w charakterze uchwał Koła na­
brały cech oświadczeń obowiązujących, zostaty 
interpretowane jako cele wojenne polaków i 
wskutek tego okazały się w skutkach krokiem 
wysoce niepolitycznym. Prowokowały haka- 
tystyczne nastroje w Niemczech i dały im o- 
ręż w rękę do zwalczania naszych przyjaciół 
w tym kraju, jako że polakom dowierzać nie 
można, bo knują zamach na całość mocarstwa 
niemieckiego.

Drugim faktem, stwierdzającym, że Gali­
cja zaraziła się od Królestwa ujmowaniem 
spraw politycznych ze stanowiska czwartego 
wymiaru, było gremialne podawanie się legio­
nistów - gałicjan o przeniesienie ich do armji 
auslrjackiej. Miała to być demonstracja anty* 
niemiecka i filoaustrjacka na znak solidarności 
z Piłsudskim.

Rezultatem tyeh wszystkich działań by­
ło odebranie legjonów, do połowy uszczuplo­
nych, Królestwu Polskiemu i przyłączenie ich 
do armji austriackie i w charakterze Korpusu 
Posiłkowego.

VI.
Rozwiązani© wojny idzie w kierunku 

tryumfu Niemiec i Austrji. Przed rewolucją 
bolszewicką można było mówić o r e m is , jako 
wyniku wojny. Zdawało się wówczas, i#  
wprawdzie Niemcy i Austrja będą nadal zwy­
cięskie militarnie, ale entente pozostanie w 
przewadze ekonomicznej i to będzie przyczy­
ną wyrównania szans podczas pertraktacji po­
kojowych.

Obecnie bolszewicy stali saę tak cennym 
sprzymierzeńcem mocarstw centralnych, że u- 
trwalili ich tryumf wszechstronnie; wkrótce 
skarby naturalne Rosji otworzą się wobec mo­
carstw centralnych, mających środki i org<iv 
nizację po temu, ażeby z nich módz Skorzy­
stać. Pokój oddzielny z Rosją uwolni parę 
miljonów żołnierza niemieckiego z frontu 
wschodniego, pozwoli nim operować ua zacho­
dzie. Być może, jesteśmy w przededniu po­
gromu Francji, o ile koalicja wcześniej pokoju 
nie zawrze, widząc, że szanse powodzenia jej 
akcji wojskowej zmalały do minimum.

Ale tych faktów politycy nasi, z dumą za­
pewniający, że ich poprze olbrzymia większość 
narodu, nie dostrzegają. W czwartym wy­
miarze zwycięską była Rosja, Serbja, Ruuimf 
nja, Włochy; w czwartym wymiarze obecnie A 
meryka wysyła wojska do Europy i przygo­
towuje łącznie z Anglją i Francją pogrom 
Niemiec w takim rozmiarze, że ustąpią Polać# 
Gdańsk i Poznań!

VII.
Nieszczęściem Polski jest to, że tak mała 

w niej ludzi przywykło umiejętnie spostrza* 
gać fakty, zachodzące w dziedzinie polityki, 
wszechświatowej i wyciągać z tych faktów lo­
giczne wnioski. Stwierdzić atoli należy p©> 
wien pocieszający objaw: Oto część przebywa­
jących w czwartymi wymiarze polityków w 
pewnym stopniu zdaje się opuszczać tę egzo 
tyczną dziedzinę i schodzić do rzeczywistości, 
co prawda tylko pod wpływem lęku przed 
przeniesieniem eksperymentów bolszewickich, 
którymi grozi t. zw. „samookreślenie się na­
rodów", propagowane przez wschodnich świa- 
tłodawców. Wieści o dewastacji majątków 
polskich na Ukrainie i Wołyniu wpływają o  
trzeźwiająoo na wielu. Zaczynaj’ą nawet ro­
zumieć, jak wielką klęską naszą jest to, że 
me mamy wojska w teraźniejszym momencie-, 
ażeby broniło wschodnich granic Polski.

Jeśli nie uzyskamy sity orężnej i nada^ 
to rozwiązanie sprawy Polski, dokonane zo­
stanie bez nas, w imię interesów Niemiec i  
Austrji wyłącznie. Obyż zawzięci wrogowie 
rzeczywistości nareszcie tę grozę położenia 
zrozumieli i oby nowa klęska nas ominęła.

poBk.cn
enas.tr


W t o r e k, 5 lutego 1918 r. Ar d6—A

Rokowania w Rrześcin Litewskim,
Przerwa w komunikacji telefonicznej i te­

legraficznej z powodów atmosferycznych po­
zbawiła nas możności poinformawnia czytel­
ników o dalszym przebiegu rokowań pokojo­
wych w Brześciu. Z otrzymanych świeżo gazet 
berlińskich dowiadujemy się, że w piątek po­
południu odbyło się w Brześciu posiedzenie 
plenarne, z udziałem wszystkichdełegacyj, nie 
wyłączając delegacji Rady ukraińskiej, która 
w tym czasie przybyła.

Przewodniczył posiedzeniu pełnomocnik 
bułgarski, pułkownik Ganczew, który zawia­
domił, że w delegacji bułgarskiej delegata Po­
powa zastąpi prezes ministrów bułgarskich 
Radosławów.

Przewodnictwo delegacji Rady ukraińskiej 
obiął pełnomocnik Siewriuk, który też powo­
łując się na szereg dokumentów stwierdził, 
że republika ukraińska jest państwem niepod- 
iegłem i jako takie uczestniczy w obradach 
przez delegację Rady ukraińskiej. Zgodził się 
na to w swoim czasie i p. Trocki, który wy­
raźnie uznał delegację Rady za całkowicie nie­
zależną.

Dopiero w przerwie obrad p. Trocki zmie­
nił zdanie, wobec czego delegacja uważa za 
właściwe złożyć oświadczenie następujące:

Zgadzamy się z p. Trockim, że w życiu 
państwowem Ukrainy zaszły zmiany, mają one 
jednak wręcz inny charakter niż utrzymuje 
p. Trocki. Zasada tych zmian znajduje się w 
związku z 4-ym uniwersałem ukraińskiej Ra­
dy centralnej z 24-go stycznia. Powiedziano 
w nim: „Ukraińska republika ludowa od 
chwili niniejszej jest samodzielnem, od nikogo 
niezależnem, wolnem i suwerennem państw em 
narodu ukraińskiego".

Delegat Siewriuk wyjaśnia, iż rząd u- 
kraiński istotnie dążył do utworzenia federa­
cji republik na terytarjum dawniejszego Ce­
sarstwa, oraz centralnego rządu federacyjnego. 
Gdy jednak do chwili wydania wspomnianego 
wyżej uniwersału rząd taki nie doszedł do 
skutku i w położeniu obecnem dojść do skut­
ku nie może, wobec tego Ukraina ogłosiła 
całkowitą swoją niepodległość.

W uniwersale wspomnianym Rada ukra­
ińska oświadczyła, że ze wszystkiemi grani- 
czącemi państwami pragnie żyć w pokoju i 
w przyjaźni, nikomu jednak nie pozwoli wtrą­
cać się w sprawy niepodległej Ukrainy. W ten 
sposób jasno określono stanowisko republiki 
w zakresie międzypaństwowym. Twierdzenia 
p. Trockiego są bez znaczenia. Czy interesy 
Ukrainy lepiej może reprezentować Rada, czy 
też wydział wykonawczy charkowski, jest to 
sprawa wewnętrzna republiki, nie podlegająca 
kontroli międzynarodowej.

Powołanie się pana Trockiego na fakt, że 
delegacji Rady ukraińskiej nie uzna je komitet 
wykonawczy charkowski jest bezpodstawne; 
na podstawie tego argumentu powinna prze- 
dewszystkiem złożyć swe mandaty delegacja 
rosyjska, nie uznają jej bowiem ani tatarzy 
krymscy, ani kozacy dońscy, ani ludy kauka­
skie lub syberyjskie, które też i rządu „Sowie­
tów" nie uznają.

Delegat ukraiński zakończył stwierdze­
niem, że tego rodzaju wystąpienia, jak p. Troc­
kiego w sprawie delegacji ukraińskiej, są nie­
dopuszczalne. Dla zapobieżenia czemuś podob­
nemu w przyszłości, delegat proponuje uzna­
nie formalne republiki ukraińskiej, jako pań­
stwa całkowicie niepodległego.

W odpowiedzi zabrał głos przedewszyst- 
kiem członek delegacji rosyjskiej Miedwi e- 
diew, dowodząc, że delegacja Rady kijowskiej 
nie ma prawa przemawiania w imieniu naro­
du rosyjskiego. Następnie Trocki wystąpił z 
twierdzeniem, że rząd petersburski nie cofa 
swego uznania niepodległości Ukrainy, co jed­
nak nie ]est równoznaczne z uznaniem rządu 
Rady. Proces samookreślenia Ukrainy jeszcze 
nie przybrał formy ostatecznej.

Następnie Trocki dowodził obszernie, że 
delegacja nie ma prawa występowania w i- 
mieniu Ukrainy, państwa centralne zaś nie 
mogą przyjąć roli. sędziego - rozjemcy w spo­
rze między obecnymi stosunkami w Rosji a na 
Ukrainie.

Ostatecznie Trocki oświadczył, że ponie­
waż w skład delegacji rosyjskiej weszli de­
legaci charkowskiego Komitetu wykonawcze­
go, tylko takie układy z Radą kijowską mogą 
być uznane za ważne, na które zgodzi się dele­
gacja rosyjska.

Brześć Litewski, 4 lutego. 
(Telegram W. A. T.J.

W dalszym ciągu posiedzenia piątkowego 
zabrał głos p. Lubiński, członek delegacji u- 
kraińskiej, który powiedział, co następuje:

Frazesy bolszewików.
Głośne oświadczenia bolszewików o zu­

pełnej wolności narodów są j My nie środkiem 
demagogicznym. Rząd bolszewicki, który roz­
pędził konstytuantę, i opiera się jedynie na 
bagnetach żołdaków Czerwonej Gwardji, ni­
gdy nie zdecyduje się na to, aby przeprowa­
dzić w całej Rosji sprawiedliwą zasadę samo- 
określenia narodów, albowiem wie dobrze, że 
jako rządu nie uznają go liczne republiki: u- 
kraińska, dońska, kaukaska i inne; nawet na­
ród rosyjski odmówi mu tego prawa.

Z właściwą im demagogją, bolszewicy wy­
stawili zasadę samookreślenia narodów, za­
równo w Rosji, jak i tu na konferencji poko­
jowej, jedynie w obawie przed rewolucją na­
rodowe. Dla zwalczania praktycznego urze^ /v- |

wistnienia tej zasady uciekają się oni nietyl- 
ko do pomocy hord żołdackich Czerwonej 
gwardji, lecz chwytają się jeszcze gorszych 
i niepewniejszych środków, jako to: zamyka­
nia gazet, rozpędzania zebrań politycznych, a- 
reszłowania i rozstrzeliwania polityków i o- 
sta-tecznie dochodzą do tego, że przez zupełnie 
tendencyjne i fałszywe oświetlanie spraw pod­
rywają autorytet tej lub innej młodej repu­
bliki. Oskarżają oni znanych socjalistów i sta­
łych rewolucjonistów jako burżujów i kontr­
rewolucjonistów. Rząd bolszewików wypowia­
da świętą wojnę republice, żądając wypędze­
nia rządu burżuazyjnego, z którym socjalistycz­
ny rząd bolszewików nie chce rzekomo prowa­
dzić żadnych rokowań w sprawie zakończenia 
bratobójczej wojny. W ten sposób rząd bolsze­
wików zamiast zasad samookreślenia narodów 
przeprowadza zasadę anarchji i rozkładu, al­
bowiem wie on, że łatwiej niszczyć, niż two­
rzyć i działa podług francuskiego przysłowia: 
Oczerniajcie, zawszeć coś się z tego przylepi.

Dwulicowość Trockiego.
Walka rządu petersburskiego przeciwko

rządowi republiki ukraińskiej i widoczna nie- 
szczerość przy uznaniu prawomocności naszej 
delegacji już poprzednio wywołała w nas u- 
zasadnione podejrzenie. Byliśmy przekonani, 
że p. Trocki w krótkim czasie będzie próbo­
wał wyprzeć się jasnych i niedwuznacznych 
słów, któremi uzna naszą delegację jako upeł­
nomocnione przedstawicielstwo republiki u- 
kraińskiej. Oczekiwania nasze sprawdziły się. 
W dniu naszego wyjazdu do Kijowa w celu 
otrzymania ostatecznych instrukcyj, na roz­
kaz i przy czynnem współdziałaniu bolszewi­
ków, z Petersburga i Dyneburga przybyła tu 
nowa delegacja, która postawiła sobie za za­
danie poderwanie naszego autorytetu w o- 
czach klas pracujących Europy. Aby bardziej 
uzasadnić i wyjaśnić charakter owej delega­
cji, musimy kwestję tę omówić bliżej.

Zjednoczony wspólnemi ideałami i wrspól- 
nemi dążeniami narodowemi naród ukraiń­
ski, skłonny do spokojnych, uporządkowa­
nych form życia państwowego, od pierwszej 
chwili oddał się z wielką gorliwością odda­
wana oczekiwanej możliwości odbudowy życia 
państwowego. Ukraińscy żołnierze, robotnicy 
i chłopi nietylko że potrafili sami zorganizo­
wać się pod wodzą inteligencji ukraińskiej, 
która wyszła z jej szeregów, lecz przyciągnę­
ła do siebie inne grupy ludności pochodzenia 
nieukraińskiego, zamieszkałe na terenie ukra­
ińskim.

W wyniku tej pracy, przygotowanej dłu­
goletnimi wysiłkami polityków ukraińskich, 
i będących produktem ukraińskiej rewolucyj­
nej siły twórczej, powstała Rada ukraińska, 
która się składa z przedstawicieli ukraińskich 
żołnierzy, robotników i chłopów’. Rada ukraiń­
ska w uniwersale swoim nakreśliła drogę na­
rodu ukraińskiego, Rada ukraińska, która już 
w czerwcu zeszłego roku wybrała pierwszy 
rząd ukraiński, sekretarjat generalny, i utwo­
rzyła w ten sposób pierwszy w Rosji wyłącznie 
socjalistyczny rząd. W ten oto sposób naród 
ukraiński krok za krokiem własną pracą stwo­
rzył swoje państwo i rząd petersburski nie 
ma żadnego powodu ani podstawy do miesza­
nia się do naszych stosunków wewnętrznych.

Słowa a rzeczywistość.
W rzeczywistości sprawy przedstawiają 

się w ten sposób, że na front ukraiński i fron­
ty przylegle jeszcze za rządów carskich wysy­
łano żołnierzy pochodzenia nieukraińskiego, a 
podczas rewolucji nie udało się uwolnić U- 
krainy od tych elementów obcych. Podczas 
gdy żołnierze ukraińscy ze wszystkich terenów 
walk i ze wszystkich frontów wysyłali dele­
gatów na zjazdy delegatów frontowych do Ki­
jowa i skupiali się dookoła ukraińskiej Rady 
wojennej, stanowiącej część Rady kijowskiej 
i Rady centralnej, żołnierze nieukraińscy u- 
tworzyli w niektórych miastach Ukrainy wła­
sne Rady żołnierskie, które nie wywierają żad­
nego wpływu na życie przyległej okolicy.

Czasem, naturalnie, w Radach tych biorą 
również udział przedstawiciele miast. Dążąc 
do wmieszania się pod tym czy innym pozo­
rem do życia wewnętrznego Ukrainy, bolsze­
wicy petersburscy zażądali od rządu ukraiń­
skiego, aby cała władza rządowa na Ukrainie 
przeszła w ręce właśnie tych Rad żołnierskich, 
bez względu na wystawiane przez bolszewików 
na konferencji pokojowej żadania, aby obce 
wojska usunięto z terenów okupowanych; rząd 
ukraiński żądania tego oczywiście nie mógł 
spełnić.

Drugim powodem do mieszania się do spraw 
wewnętrznych republiki jest żądanie peters­
burskich bolszewików, aby przeprowadzono 
nowe wybory do Rady centralnej. Pomijam już 
to, że tego rodzaju żądanie jest jawnem po­
gwałceniem prawa samookreślenia, żądania 
tego niepodobna wykonać i z tego powodu, że 
przepisy przewidują w każdej chwili możli­
wość odwołania przedstawiciela z Rady cen­
tralnej i zamiany go przez innego przedstawi­
ciela, jeżeli tego zażądają wyborcy.

Wybory do konstytuanty ogólno-rosyjskiej, 
które się odbyły w końcu listopada zeszłego 
roku, dały świetne zwycięstwo ukraińskiej 
Radzie centralnej i popierającym ją partjom; 
wybrano przeszło 75% kandydatów ukraiń­
skich, podczas gdy inne partje, mające swo­

ich przedstawicieli w Radzie centralnej, otrzy­
mały jakieś 15%, np. w gub. kijowskiej wy­
brano 20 naszych kandydatów z 22 zapropo­
nowanych, w gub. Podolskiej 18 z 19 zapropo­
nowanych, na Wołyniu 9 z pośród 10 zapro­
ponowanych, w gub. Połtawskiej 14 z pośród 
17 zaproponowanych i t. d.

To wystarcza. Oto są masy, na których 
się opiera centralna Rada ukraińska, a w któ­
rych imieniu przybyliśmy tu, aby rokować.

Ostateczny środek.
Obecnie rząd petersburski postanowił 

chwycić się ostatecznego środka. Zwołał on w 
dniu 2-ym grudnia w Kijowie, przy milczącej 
zgodzie Rady centralnej, zjazd ukraińskich 
chłopów i żołnierzy. Na kongres przybyło 2,000 
delegatów i wbrew nadziei tych którzy ją zwo­
łali, rozpoczęli posiedzenie od ożywionych o- 
wacyj pod adresem kijowskiej Rady centralnej 
i jej przewodniczącego prof. Kruszewskiego i 
wyrazili przeważającą większością zupełne za­
ufanie Radzie centralnej.

Po tern zajściu niewielka grupa bolszewi­
ków, złożona z 80-ciu członków, zbiegła z te­
go zjazdu, udała się do Kijowa, ogłosiła się 
nowym rządem ukraińskiej republiki ludowej. 
Komisarze ludowi wrysłali tam niezorganizo- 
wane bandy Czerwonej gwardji w celu rabo­
wania ludności gub. charkowskiej i obronie­
nia rządu charkowskiego przed ludnością tej 
gubernji.

W ten sposób powstał rząd charkowski i 
takiemi oto są siły, na których on się opiera. 
Nie może podlegać żadnej wątpliwości, iż nie­
tylko że nie jest on powołany do reprezento­
wania republiki ukiaińskiej, lecz zaledwie 
reprezentować może miasto Charków.

Na inne uwagi p. Trockiego, wypowie­
dziane lub też zawarte pomiędzy wierszami, 
uważam za niepotrzebne odpowiadać. Przysz­
łość nasza, historja nasza, przyszłe pokolenia 
i szerokie warstwy ludu pracującego, stojące 
po obu stronach linji bojowej, same rozstrzy­
gną o tern, kto z nas ma prawo i kto ponosi 
winę, kto jest socjalistą, a kto kontr-rewolu- 
cjonistą, kto tworzy, a kto stworzone niszczy.

Polacy a bolszewicy.
Petersburg, 4 lutego.

Doniesienie Petersburskiej Agencji Te­
legraficznej:

Komisja Rady komisarzów ludowych 
donosi z Mohylowa:

Oddziały polskie w sile 25,000 ludzi, któ­
rymi dowodzą generałowie, obsadziły Roga- 
czów, rozwiązały miejscową Radę robotni­
ków i żołnierzy, aresztowały mianowanego 
przez Radę włościańską komisarza i p o s  u- 
w a j ą s i ę w k i e r u n k u S m o l e ń s k a .

Wypadki te są wynikiem wypowiedze­
nia przez oddziały polskie wojny bolszewi­
kom.

Jako środek odwetowy zarządzono u- 
więzienie wybitnych o ^ ^ s to śc i polskich, 
należących do stronnictwa kadetów lub pol­
skich partyj burżuazyjnych, przedewszyst- 
kiem zaś księcia Świat^ulk-M irskiego.

Gz Mina traja.
Petersburg, 4 lutego. 

(Telegram W. A. l.j.
Pet. Ag. Tel. donosi pod datą 1-go lute­

go: —
Rada komisarzów ludowych wydala de­

kret o utworzeniu Czerwonej armji, która ma 
być wałem ochronnym dla władzy Sowietów i 
służyć ma w obecnej sytuacji najpewniejszą 
podstawą dla zamiany armji regularnej.

Armja Czerwona składać się będzie z zu­
pełnie pewnych elementów robotniczych.

Wstępować do armji może każdy obywa­
tel republiki rosyjskiej, który przekroczy 18-ty 
rok życia.

Każdy członek Czerwonej Armji musi być 
gotów ofiarować wszystkie swoje siły i życie 
w obronie zdobyczy październikowej rewolu­
cji Rad robotniczych i socjalizmu.

Wstępujący do armji Czerwonej winni się 
powołać na polecenie komitetu armji, orgaai- 
zacyj demokratycznych, uznających władzę So­
wietów, organizacyj zawodowych i politycz­
nych lub przynajmniej dwóch członków orga­
nizacyj politycznych.

Żołnierze Czerwonej armji włościan i ro­
botników otrzymują kompletne utrzymanie 
państwowe i 50 rubli pensji.

Naczelnym organem zwierzchniczym Czer­
wonej armji jest Rada komisarzy ludowych.

Pouikiwuie żywitóci.
Sztokholm, 4 lutego. 

(Telegram W. A. T.J.
Skutkiem niesłychanego braku środków 

żywnościowych petersburska Rada robotnicza 
i żołnierska postanowiła utworzyć komitet 
centralny, którego zadaniem będzie przepro­
wadzenie rewizji w Petersburgu i okolicy w 
celu ustalenia zapasów żywnościowych. Dla 
rewizji tej zmobilizowano w Petersburgu 5,000 
osób.

Prócz tego zorganizowane będą ekspedy­
cje w celu dokonania rewizji w powiatach o- 
kolicznych. Na wszystkich dworcach kolejo­
wych rewidowane są wszystkie bagaże, przy- 
ezew żywność podleca rekwizycji.

Strajki w 'Omszeli.
Berlin, 4 lutego.

Organ kanclerski, „Nordd. Allg. Ztg." pi-
sże:

Dekret głównego dowódcy Marchji wy­
warł wczoraj swój skutek. Przed południem 
panował zupełny spokój i nigdzie nie powtó­
rzyły się ekscesy takie, jak w czwartek i pią­
tek. Personel tramwajowy zgłosił się do pracy 
w komplecie.

Zresztą sceny czwartkowe i piątkowe spot­
kały się, jak się zdaje, z dezaprobatą ogółu 
robotników. Wskazywał na to obraz, jaki 
przedstawiała wczoraj ulica. Podczas, gdy 
dnia poprzedniego grupy strajkujących, miano­
wicie kobiety i dziewczyny, przeciągały ulica­
mi, wczoraj do żadnego zbiegowiska nie do­
szło. Robotnicy w rozmowach ze swymi pra­
codawcami wyrażali ubolewanie, że się dal? 
wciągnąć do strajku.

Szkody, wyrządzone w Berlinie przez de­
monstrantów, nie są wielkie, z wyjątkiem u- 
szkodzeń tramwajowych. W tej sprawie toczy 
się obecnie dochodzenie.

Pierwszy wyrok przed sądem wyjątkowym 
zapadł przeciwko 30-letniemu Henrykowi 
Schulze. Oskarżony, posiadający żonę i dwo­
je dzieci pracował od ośmiu lat w zakładach 
elektrotechnicznych Bergmanna.

Rozdawał on na dworcu Reinickendorf — 
Rosenthal, przybywającym robotnikom kartki 
treści następującej: „Robotnicy Bergmanna! 
250,000 robotników przystąpiło wczoraj w Ber­
linie do strajku. Przyłączcie się doń rów­
nież! Zarządy obydwu odłamów 4.

Oskarżony przyznał ten fakt, ale oświadczył, 
że nie znał treści kartek i mniemał, że je3t tc 
zaproszenie na wiec.

Oskarżyciel żądał zastosowania § 89-go ko­
deksu i skazania oskarżonego na rok domu 
karnego. Sąd, przyznając okoliczności łago­
dzące, skazał Schulzego na 4 miesiące domu 
karnego, które zastąpi zamknięcie w więzieniu 
na przeciąg 6-ciu miesięcy.

Berlin, 4 lutego. 
(Telegram  W. A. T.J.

Dzisiejsze dzienniki poranne donoszą:
Dziś, w poniedziałek, przeważająca część 

strajkujących powróci do pracy.
Na licznych naradach strajkujących, któ­

re się wczoraj odbyły, przeważało zdanie, że 
należy bezwzględnie jutro rano o 7-ej podjąć 
pracę. Zebrań nie odbywano. Mężowie zaufa­
nia przechodzili od jednej grupy do drugiej 
i omawiali sytuację.

Robotnicy 7-miu zmilitaryzowanych fa 
bryk, należący do wojska, otrzymali zawezwa­
nie do stawienia się. Już wczoraj po zmianie 
nocnej wielu robotników zgłosiło się do pod­
jęcia pracy.

Noc minęła spokojnie i wczoraj, w nie* 
dzielę, do żadnych wykroczeń nie doszło.

Liczne wiadomości, nadchodzące z całego 
państwa, świadczą o tern, że strajk uważany 
tam jest za skończony.

W Monachjum zakomunikował poseł 
Schmidt (soc.-demok.), że partja socjal-demo 
kra tycz na działać będzie w kierunku podję­
cia pracy w poniedziałek.

Monachjum, 4 lutego. 
Przeciwko trzem osobom, z pośród a reszto-

wanych za udział w strajku, wytoczono docho­
dzenie karne.

Co do innych osób decyzja jeszcze nie za­
padła.

Komisja strajkowa wezwała robotników do 
podjęcia pracy dzisiaj.

Rewolucja w FiiW
Sztokholm, 4 lutego.

O walkach w Finlandji donoszą, że Czer­
wona gwardja zdobyła miasta Uulezaborg i Re­
nu.

Natomiast Biała gwardja posunęła się de 
Hanimerfestu.

Komunikacja kolejowa z Petersburgiem 
została nawiązana ponownie.

Sztokholm, 4 lutego.
Przedstawiciel Szwecji w Finlandji otrzy­

mał polecenie udania się wraz z całym perso­
nelem poselstwa do miejscowości Mfintylnoto, 
w pobliżu której oczekuje parowiec szwedzki

Kopenhaga, 4 lutego.
„Berlingske Tidende“ dowiaduje się. że 

większość członków senatu z prezydentem 
Svinhufvudem przebywa w Settuli, w Finlau 
dji południowej.

IW — MIW f f tTOCTSEOBtePy
Ostatnie wiadomości telegra­

ficzne na stronicy 6-ej.
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PrzeMttln ta oraiił
„Przegląd Poranny” zwrócił się do źródeł 

właściwych o poinformowanie, ile jest pra­
wdy w .pogłoskach o tworzeniu (przedstawi­
cielstw za granicą rządu polskiego. Odpowie­
dziano:

„Sprawa przejęcia dawnych placówek za­
granicznych N. K. N. na etat rządu polskiego 
^est już w toku. Chodzi tu w pierwszym rzę­
dzie o iych kilka posterunków, które istnieją 
nuż od dłuższego czasu, a w niektórych wypad­
kach (Sztokholm) odegrały bardzo pożyteczną 
rolę w charakterze pośredników między pola­
kami na obczyźnie, a krajem.

Najpoważniej przedstawia się placówka w 
Bernie szwajc„ na której kierownika powołał 
ewego czasu N. K. N. pnof. Michała Rostworow­
skiego. Praouje on przy pomocy Krystyna hr. 
Ostrowskiego i powieściopisarza, Edwarda Li­
gockiego. W łączności z p. Rostworowskim u- 
rzęd-uje w Remie od dłuższego czasu biuro pra­
sowe, którego funkcjonariuszami są pp.: Ta­
deusz Nalepiński i Stanisław Zieliński. Są w 
Szwajcarji jeszcze inne placówki polskie, pozo­
stające w kontakcie 2 Tządowemi sferami w 
Warszawie. Należą do nich: ag. „Polonia” i 
„Echo de Varsovie”, wydawane w Genewie 
prze® p. Władysława Baranowskiego.

Agendę N. K. N. w Sztokholmie, która 
przechodzi obecnie na etat rządu polskiego, 
stanowi biuro prasowe pod kierownictwem dr. 
Stanisława Wędkiewicza, znającego dokładnie 
język szwedzki i występującego eźęsto w pra­
sie szwedzkiej z artykułami informacyjnymi o 
Polsce. W luźnym związku z biurem praso­
wani dr. Wędkiewicza pozostaje ideowo po­
krewne biuro „Polonia”, które wydaje biuletyn 
w języku szwedzkim .pod kierunkiem p. Kara- 
siewicza.

W Hadze pracuje dotychczas z ramienia N. 
K. N. dr. Jan Włodek, wybrany świeżo na prze­
wodniczącego zw iązku stów, polskich w Holan- 
dji.

Biuro prasowe w Sofji założył przed dwo­
ma laty jeszcze dr. Tadeusz Stanisław Gra- 
oowski. Biuro otaczane sympatją przez różne 
sfery bułgarskie znajduje się obecnie pod kie­
rownictwem dr. Bojana Penewa profesora uni­
wersytetu w Sofji. Wydawany jest tam biule­
tyn w języku bułgarskim, przedrukowujący 
ważniejsze artykuły z prasy polskiej.

W Konstantynopolu niema dotychczas pla­
cówki rządu polskiego. Jedynie korespon­
dencją w sprawie jeńców i innych t  p. spra­
wach zajmuje się i koresponduje z rządem inż. 
Maciejowski.

W Berlinie od r. 1915 wyehodzą „Polni- 
•ehe Blaetter” pod red. p. Feldmana, którego 
działalność ma oczywiście przedewszystkiem 
ą̂ele informacyjne na widoku. Ta dotychczaso­
wa ekspozytura N. K. N. pozostaje obecnie w 
etosunkach z rządem.

W Wiedniu do tej pory niema żadnego 
Biura prasowego, ani oficjalnej instytucji in­
formacyjnej. Prawdopodobnie jednak w naj­
bliższej przyszłości powstanie tam biuro, na 
•zerszą skalę .pomyślane, a powołane do wyra­
żania myśli rządu polskiego. Jako przyszłego 
kierownika tego biura wymienić można p. Ty­
tusa Filipowicza.

Z wymienionymi wyżej kierownikami biur, 
l  których niektórzy już byli; inni, np. inż. Ma­
ciejowski z Konstantynopola mają przyjechać 
do Warszawy, rząd pertraktuje o objęcie sta­
nowisk rządowych.

Pogłoski o wysokich per.sjach poselskich 
ofiarowanych tym panom są wyssane z palca,

gdyż funkcjonariusze biur zagranicznych będą , 
wynagrodzeni według norm obowiązujących 
dla odpowiedniej kategorji urzędników. Tern- ! 
bardziej bezsensowne są pogłoski o tworze- ! 
niu poselstw w właściwem słowa tego znaczę- i 
niu, choćby z tego powodu, że zależy to od roz­
rostu wszystkich organów państwowych, zaś 
powaga narodu wymaga, aby posłowie polscy 
reprezentowali już całkowity rząd polski, a 
nie jego zawiązek”.

W hołdzie hs. a ro y b iń . Kuszbiewiczowi.
Z okazji udzielenia przsz Ojca św. J. E. kg. 

biskupowi Ruszkiewiczowi godności arcybiskupiej, 
gtoun osób z pośród różnych sfer naszego społe­
czeństwa złożyło hołd dostojnemu nominałowi,

W imieniu przybyłych przemówił Roger hr.

I Lubieński w następujące słowa:
„Najdostojniejszy Arcypasterzu! Z prawdziwą 

radością otrzymała stolica i kraj cały wiadomość, 
że Ojciec św. podniósł Ciebie, czcigodny nasz Pa­
sterzu, do wysokiej godności arcybiskupiej. Po ty­
lu latach pracy gorliwej w służbie Kościoła f nie­
skalanej nigdy żadnem wahaniem służby Ojczyź­
nie, odznaczenie to jest nie nagrodą, tylko koroną 

: i wyrazem powszechnego uznania. Byłeś nam 
I wszystkim wzorem chrześcijanina, kapłana, bisku- 
' pa i obywatela, kroczącego zawsze w najcięższych 
• prześladowania chwilach prostą obowiązku drogą, ' 
i z niezmierną wyrozumiałością dla słabości innych, ' 
i sam niezłomny w sprawach zasad wiary i w zada- 1 
• niach prawdziwego patrjoty. R an  przyjąć ten n a »
, skromny hołd wdzięczności za ofiarny żywot i u- |

znania dla pełnej obywatelskiej cnoty. Z nami uie- - 
wątpliwie łączą się i tak samo czują również te

i liczne rzesze ziomków, które dostępu do Ciebie 
j dziś nie mają. Racz zarazem udzielić nam swego 
i arcypastcrskiego. błogosławieństwa".

J. E. ks. arcybiskup Ruszkiewicz serdecznie 
I podziękował zebranemi’ gronu za uznanie i, udzie- 
. lając ewego błogosławieństwa, skromnie zaznaczył, 

że przez ciąg całego życia 6tarai się spełniać tylko 
swoją powinność.

Prot, tloetzssh o Polsce.
W tych dniach mówił profesor Otto 

Hoetzsch w sali posiedzeń sejmu Rzeszy — 
o Polsce. Powiedział on: Mamy do czynienia 
z polakami, z narodem zbyt pełnym tempera­
mentu i życia, iżby wskutek państwowej za­
wisłości i rozdarcia mógł się stać politycznem 
zerem. Pojęcie „polnische Wirtechaft” dawno 

. już się stało przestarzałem. Dobrze zorganizo­
wana ludność wiejska, czynna burżuazja, za­
mknięta w sobie narodowopolska kultura, sta­
nowią jedność wykraczającą poza ramy i gra­
nice nakreślone dla Polski kongresowej w ro­
ku 1863, a sięgającą do Niemiec, Austrji i Ro­
sji. Nie należy za nisko oceniać polaków!

Lecz, że dziś kwestja polska stanęła na 
pierwszem miejscu, stało się to tylko z powo­
du doktrynerstwa jednego ministra niemiec­
kiego i ustępliwości austriackiego rządu dla 
Koła polskiego. Te właśnie okoliczności skło­
niły polaków do „utopijnych” żądań niepodle­
głościowych”.

Ich państwowa niezależność sprzeciwia 
się jednak niemieckim interesom; polska kul­
tura bowiem mogłaby się czuć bliższą francus­
kiej, niż niemieckiej, a wolny rząd polski 
mógłby nas skłonić do niemiłej dla nas koa­
licji.

Możeby też przemysł warszawski, czy 
łódzki nie chciał pokrywać swoich zapotrze­
bowań w Berlinie.

Najlepszem wyjściem byłoby przeto ubez­

pieczyć granice i resztę oddać Rosji z powro­
tem. Polska etnograficzna nie miałaby wa­
runków życia, bo jedynie złączona z swemi 
częściami „historycznemi", zamieszkałemi 
przez niemców, litwinćw, łotyszów, biało- 
i małorusinówr, mogłaby stanowić państwo 
o trwałej podstawie bytu. Ale żeby takie pań­
stwo kiedykolwiek powstało, jest rzeczą wy­
kluczoną.

Tak zwane rozwiązanie austro - polskie 
niosłoby w sobie zarodek śmierci dla sojuszu 
niemiecko - austriackiego.

**♦
Jak widzimy, agitacja antipolska z mar­

twego słowa w prasie i pismach ulotnych 
przeszła do żywego słowa z trybuny, by tu gło­
sić najegoistyczniejsze i najmniej logiką po­
parte zasady, że szczęściem Europy i warun­
kiem trwałego pokoju na przyszłość byłoby 
jedynie - -  zaokrąglenie Niemiec i nowy po­
dział Polski.

Zsisey » Ł
„Kown. Ztng.” w Nr. 31 pisze: Zarżądy 

wojenne Litwy i Białystok — Grodno z dniem 
1-go bitego b. r. zostały złączone w jednolity 
zarząd p. n. „Zarząd wojenny Litwy" z siedzi­
bą w Wilnie.

Zarząd wojenny podzielony został na dwa 
okręgi: ^Litauen, Bezirk Nord” (Litwa, orkąg 
północny) w granicach dotychczasowego za­
rządu wojennego Litwy z siedzibą w Wilnie i 
„Litauen, Bezirk Stid) (Litwa, okrąg południo­
wy) z siedzibą w Białymstoku, a w granicach 
dotychczasowego okręgu wojennego Białystok 
— Grodno.

Szefem zarządu wojennego Litwy miano­
wany został rotmistrz v. Hoppe, dotychczaso­
wy szef zarządu wojennego Białystok — Gro­
dno.

Zastępcami jego mianowani zostali: dla 
okręgu północnego: kapitan von und zu Gilsa, 
jako pierwszy zastępca i kapitan Sehon, jako 
drugi zastępca; dla okręgu południowego za­
stępcą mianowany został kapitan r. Uslar.

Zastępcą szefa zarządu Litwy na obydwa 
okręgi mianowany został również kapitan von 
und zu Gilsa.

Jlienw y mogą być zwyciężeni
tylko przez niemców.

Pod tym tytułem „Deutsche Warschauer 
Ztg.” zamieszcza uwagi następujące:

Przed wiekami wypowiedział słowa te pe­
wien pisarz rzymski. Miał on rację i ma ją 
obecnie. Herman wódz cherusków przez niem­
ców został zdradzony a Niemcy Rzymowi wy­
dane. W trzydziestoletniej wojnie rosjanie 
grabili Berlin, Francuzi wdarli się aż do Tu- 
ryngfi, ponieważ znów niemcy zwalczali niem­
ców. Siedm lat Napoleon trzymał Niemcy w 
okowach, gdyż znaczna część niemców bila się 
po jego stronie.

A dzisiaj? wrogowie uznali bezwątpienia 
starą prawdę, że nie będą mogli nas zwyciężyć; 
próbują więc dopiąć tego starym środkiem — 
rozterką niemców.

Dlatego podszczuwają ludzi do strajku 
odezwy agentów nieprzyjacielskich. Często 
znajdują one wiarę u ludzi bezkrytycznych, 
gdy wmawiają w nich, że tą drogą przyspie­
szy się koniec wojny. Nie przyspieszy się 
jednak wojny przez strajk, lecz przeciwnie 
przedłuży, ponieważ robotnicy Francji i Anglji 
stoją za celami rozbójniczymi swoich rządów.

Wrogowie nasi czerpią nowe siły w nadziei na 
rewolucję w Niemczech, która ma rozbroić żoł­
nierzy naszych na froncie.

Twierdzenie, że my przeciwstawiamy się 
pokojowi, jest nieprawdą. Zrobiliśmy wto' 
gom dwie propozycje pokojowe; obie odrzuoo 
no z szyderstwem. W Brześciu Litewskim o 
świadczyliśmy, że jesteśmy gotowi przystąpić 
do powszechnych pertraktacyj pokojowych 
Koalicja -propozycji tej "wcale nawet nie przy­
jęła pod rozwagę. Dopóki masy robotnicza 
Anglji i Francji nie zmuszą swoich rządów da 
porzucenia zdobywczych zamysłów, jest jeden 
tylko środek na pokój: wymusić go naszym 
orężem.

Z/nany pisarz i dziennikarz rosyjski, Wła- 
dymir Grossman, pisze o Rosji w sztokholm­
skim dzienniku „Politiken” :

„Przedemną leżą trzy dzienniki rosyjskie: 
„Dieło Naroda”, organ socjalno-demokratycfr 
nej partji, „Dień” organ socjalistów ludowych 
i „Riecz” organ główmy kadetów. Wszystkie 
trzy posiadają tę samą treść: Ultimatum bol­
szewików Ukrainie, bitwę koło Rostowa, krwa­
we walki koło Odesy. A zewsząd pogromy. 
Wśród tych wiadomości, budzących w czytelni--' 
ku zgrozę, czyta się takie notatki: „Jutro po­
wtórzenie odczytu Dembińskiego: „Chrystus i 
niewierni”, albo „Odczyt Iijina o wpływie ba­
roku na architekturę Petersburga w 18 i 19 
wieku; po odczycie dyskusja”. Czyta się dalej, 
że w teatrze Aleksandryjskim przygotowuje 
się premjerę Ibsenowską, a w Michałowskim 
teatrze odbywają się pcóby ze sztuki Lopez de 
Vega.

W „Rieczi" opisuje Kondoruszkin nocną 
przechadzkę po ulicach Petersburga: Tramwa­
je elektryczne pędzą przez miasto i niezliczone 
tłumy ludzi wiją się po ulicach. Tu i owdzie 
słychać wystrzały karabinowe. Ciemno, chcś 
oko wykol. Panuje ogólne napięcie. A jednak 
pulsuje w tej ciemności życie.

O godzinie 1-ej w nocy przychodzę do do* 
mu. Moja dusza jeszcze jest przepełniona 
śmiertelnym bólem, obawa o ojczyznę i lc,» 
przyjaciół. Stoję na środku pokoju i natężam 
słuch. Zrdaje mi się, że gdzieś w oddali słychać 
wystrzały. Ale może to tylko dzikie bicie mo­
jej krwi, które wali młotem w moje uszy. Ci­
cho podchodzę do drzwi sypialni i wsłuchuję 
się w oddech moich śpiących dzieci.

Znowu przeszedł jeden dzień z mego ży­
cia, jeszcze żyję, jeszcze oddycham powietrzem 
Rosji. A to powietrze wdycha w tej chwili kraj 
o 150 miljonach dusz. Rankiem budzi się każ­
dy i pyta, jak się skończy ten dzień? — A nikł 
n ie  zdoła na to  odpowiedzieć. Ań i nawet sam 
rząd bolszewików”.

Dziennik „Dień” nie ma nic wspólnego 1 
burżuazją, a jednak nie znajduje innego okre­
ślenia dla obecnej sytuacji, jak: „Rafinowane 
szaleństwo”. W jednym z artykułów pisze ta 
gazeta:

Polityka bolszewików staje się bardziej 
polityką rozpaczy, a władcy z Instytutu Smol­
nego stracili głowę. Znają tylko jedno wyjście: 
walić w prawo i w lewo.

Dziś przyszła kolej -na petersburskie zgro­
madzenie zarządu miasta, jutro na zgromadze­
nie konstytucyjne. Zupełnie nieznany „ele­
gancki pan” nazwiskiem Joffe podpisuje imie­
niem rosyjskiego państwa zawieszenie broni. I 
taki stan delirium nazywają u nas „rewolucją 
socjalną”. Nie dziw więc, że bolszewicy są 
zrozpaczeni i źe generalissimus, podporucznik 
Krylenko, pospiesza 2 jednego końca Rosji na

tacie Del&rue łUrdno.

Siostrzeniec arcybiskupa.
Chociaż to już był listopad od szeregu dni, 

<!• ponieważ białe płatki, bezustannie sypią­
ce się z góry, były płatkami najautentyczniej­
szego śniegu, a nie piórkami turkawek, długi 
wąż kobiet i dzieci czekał w tym zakątku Pa­
ryża, gdzie wydają węgiel, smutny tłum wy­
stawiony na napaści zimnego wiatru tej nieli- 
tościwej wiosny, której złośliwość w tym roku 
«na w sobie z pewnością coś niemieckiego.

Każdy wie, co znaczy tłum, oczekujący na 
węgiel. Od czasu, gdy wielkie słowo „Egalite” 
pisze się na pomnikach, równość wobec węgla 
jest jedynie istotną i prawdziwą, wyjąwszy 
tych przebiegłych ludzi, którzy znajdują spo- 
•obność napchać tobie całe piwnice opału, 

‘podczas, gdy nieboraki wszystkich klas, z głę­
bi poddaszy i dziur, jftkoteż wśród pałaców 
-złoconych, dzwonią zębami z zimna.

Maurycy Calvel przechodził właśnie koto 
takiego ogonka, śpiesząc się z dworca do do- 
mu, ponieważ otrzymał urlop i chciał, jak naj­
rychlej wziąć kąpiel i umyć głowę, z powodu 

•tego, o czem wiemy...
• Maurycy Calvel był przed wojną, w wie- 
'ku od od lat siedmnastu do dwudziestu, ano- 
S m  w calem tego słowa znaczeniu. Jest to 
*«jęcie, tak jak każde inne, gdy się człowiek 
Urodzi bogatym, leniwym i płytkim. W woj­
n ie  obecnej są bohaterowie, którzy zaczęli 
jeszcze gorzej.

Spotykano Mauryaegn Caivol na friolklt* 
koncertach i małych wystawach na „herbat­
kach tango” i balach perskich, widywano go

również w tych wielkich domach mód obok 
pań, jakie mieliśmy i jakie mamy jeszcze, któ­
re wyobrażają sobie, że są dobrze ubrane, 
gdy noszą ostatnią modę, przyprawiają kraw­
ców o pomieszanie zmysłów, aż wpadają wresz­
cie -w niesmaczną przesadę bez gustu, pokazu­
jąc bezustannie weiąż suknie bez duszy, kape­
lusze bez charakteru osobistego, świecące no­
wością na wszystkich szwach.

Bywają snoby, którzy są artystami lub li­
teratami, Maurycy Calvel .powoływał się na je­
den autorytet:

„Jestem siostrzeńcem Arcybiskupa Meri- 
court”, oświadczał na prawo i na lewo. Zape­
wne, że było to warte tyle, co smarowanie lub 
wydawanie wierszyków. Ja ki bądź tytuł wy­
starcza, by uszczęśliwić ludzi.

Wielka wojna, która być może WTeszcie 
wyciągnie swe konsekwencje (nieoczekiwane 
dla wielu zapewne), ta wielka wojna pracu­
jąc nad zmianą karty Europy i burząc trony, 
przeprowadza jednocześnie drobiazgową pra­
cę zegarmistrza w małych sercach ludzkich, 
tak, że po pewnym czasie przestają ono wska­
zywać południe o godzinie czternastej, a 
wszystko wraca do normalnego trybu. Tak 
więc najbardziej skomplikowana katastrofa 
uprości i konstytucje państw i uczucia ludzkie.

Maurycy Calvel przestał być snobem od­
dawca, od niedawna zaś został bohaterem. 
Krzyż zasługi zdobił jego mundur zabłocony 
i zniszczony. Policzki jego, dawniej niebie­
skawe od starannego golenia, dziś silnie opa­
lone, pokr> wał bujny zarost. Wyrósł jak dziec­
ko, zmężniał, rozrósł się w barkach. Jego isto­
ta fizyczna, zarówno jak moralna zmieniła się 
nie do poznania.

— Panie — usłyszał sj^patyczny, łagod­
ny głos w chwili, gdy przechodź:: obrv cierpli­

wego i gwarnego „ogonka”, w oczekiwaniu na 
węgieL

Obejrzał się. Poza plecami wszystkich 
zobaczył szczupłą, młodą kobietę, ze zsiniałą 
od zimna twarzyczką pod starym kapeluszem 
za 2 franki 50 centymów, w ubraniu zhaTmo- 
nizowanem z kapeluszem, trzymającą w rę­
kach okrytych pocerowanemi rękawiczkami 
ndcianemi dużą torbę, dokąd miały wpaść tak 
bardzo upragnione ciężary. Postać ta zaintry­
gowała gb bardzo, ponieważ była właścicielką 
niezwykle pięknych oczu i miała wygląd dy­
styngowany.

„Nauczycielka muzyki... profesorka... u- 
rzędndczka — osądzał w myśli młodzieniec i 
grzecznie zbliżył się ku niej. Skromnie ubra­
na pani przemówiła. Wówczas już bez waha­
nia określił sobie ją bliżej, poznając akcent.

„Belgi jka” !
Kobieta szepnęła:
— Pandę żołnierzu, bardzo proszę! Tak 

strasznie zmarzłam i tak bardzo długo tu cze­
kam... Pan będzie tak grzeczny!... Oto mój 
worek... Panu wydadzą natychmiast i nikt 
nie będzie protestował... Bo nawet, gdy cho­
dzi o węgiel, nie można przecież odmówić wo­
jakowi.

Onieśmielona, zarumieniła się lekko, po­
dając swoją torbę.

Maurycy Calvel uśmiechnął się pod buj­
nym młodym wąsem wojennym.

— Z przyjemnością służę pani!
Wziął torbę, wyminął długi sznur wycze­

kujących i przeprowadzony życzliwymi uśmie­
chami, stan** na czele ogonka, za chwilę przy­
nosząc torbę, naładowaną węglem po brzegd, 
plamiącym jeszcze ba-dzi j jego i tak już róż­
nymi kolorami świecące dawniej niebieskie

ubranie. I komicznym gestem tragarza podał 
cenny nabytek:

— Proszę pani!
Otaczający przyglądali się scenie tej z pe- 

wnem wzruszeniem. Maurycy Calvel uczul się 
szczęśliwym. Było mu przyjemnie, że się oka­
zał uprzejmym dla kogoś, szczególniej zaś, że 
mu się to udało, za to bowiem bywa się 
wdzięcznym ludziom, tak jakby to byli oni, któ­
rzy oddali nam usługę.

Młoda kobieta odebrała swoją ciężką tor­
bę i szepnęła z wdzięcznością: — Dziękuję!., 
Dziękuję bardzo, przyjacielu!

Maurycy uczuł drobne ukłucie w sercu. 
Stanęło mu nagle w pamięci, po dwóch latach 
zupełnego zapomnienia, że pod dziko krzewią­
cą się brodą, twarz jego znała dawniej dobrze 
brzytwę światowców, że ciało, odziane w uni­
form stary i powalany, było zdolne nosić » 
wdziękiem wszystkie eleganckie stroje. Przy­
pomniał wszystko.

Przyjacielu! Jakaś nauczycielka, u* 
rzędniczka jakaś, bierze go za wyrobnika, tra­
garza. Na chwalę etał się daw-nym snobem, 
I, machinalnie — dawniej używane zdanie 
wybiegło mu na usta.

Pani adepNijąc kosz, —- te®
który dał pani węgiel, jest siostrzeńcem bi­
skupa Mericourt!

Uśmiech zbiegi z twarzy o pięknych o  
czach. Nie okazując zdziwienia,, smutna i 
poważna odpowiedziała:

— Zaś ta, której pan dał węgiel, jest có» 
ką markiza Teervurt...

I odeszła powoli, pozostawiając żołnierz* 
Calvel, którego odpowiedź ta zdziwiła bardziej 
niż to wszystko, co widział w wielkiej wojnie
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drugi, aby zgasić pożogę wojny domowej. Tak 
pisze popularny „Dień".

Miniowali nasuwa się pytanie: Jeżeli atmo­
sfera tak przesiąknięta jadem, jeżeli ze wszech 
stron taka nienawiść przeciw bolszewikom i 
dyktaturze czerwonej gwardji, jak długo więc 
może jeszcze trwać świetność bolszewików? 
Oczywista, że rząd czyni zabiegi obronne. Roz­
maite pułki, w’ których objawiały się oznaki 
buntu, zostały z Petersburga wydalone, a w 
Smolnym Instytucie pełnią straż marynarze. 
Socjalni komisarze rządowi objęli inspekcję 
kasarń i strzegą, żeby nie przedostała się z 
nich żadna propaganda.

Łotyskich strzelców, którzy nie rozumieją 
słowa po rosyjsku, sprowadzono do Petersbur­
ga jako załogę. Wśród młodzieży rozpoczęło 
się już częściowe rozluźnienie. „Dień“ tak o 
tern pisze: Na dworcu Mikołajewskim w Pe­
tersburgu zgromadzili się wszyscy marynarze 
Ukrainy, którzy pełnili dotąd'służbę w Pe­
tersburgu, wzięli swój żólto-błękiitny sztan­
dar i poprostu odjechali do Kijowa.

Że nie jest to fakt odosobniony, świadczy 
sprawozdanie „Diela Narodu", że ukraińscy 
marynarze grozili flocie czarnomorskiej na- 
tychmiastowem opuszczeniem okrętów. Jeżeli 
się wyszle pułki sebastopolskie przeciw U- 
fcraiinie.

Wszystkie dzienniki donoszą o nowem 
wrzeniu w petersburskim garnizonie i o kon­
fliktach między regularnem wojskiem a żoł­
nierzami czerwonej gwardji, którzy otrzymują 
240 rubli pensji miesięcznej.

Wojsko znajduje się bezustannie pod o- 
ętryrn nadzorem. Tak miesza się w chwili - 
becnej realna Rosja z fantastyczną. Panuje 
teraz w Rosji rząd nienawiści i krwi, ale kraj 
ten i naród znali już niebezpieczniejszych od 
bolszewików despotów.

Od czasu do czasu przedoetaje się z Rosji ja­
kiś numer jakiegoś pisma. Z każdej jego szpalty 
widnieje chaos, w jakim tonie Rosja. Czytelnik, 
przywykły do porządków europejskich oczom swym 
nie wierzy. Jak baśnie brzmią te wszystkie opisy 
tego, co się dzieje tam obecnie.

Wojskiem rządzą tak zwane komitety wyko­
nawcze armji (Armiejsk. Ispoln. KomiL) z czego 
w mowie potocznej ukuto wyraz „Armiskom". Wy­
raz nowy ale bo i sama instytucja niebywała: skła­
da się taki „Armiskom" z kilku robotników, kil­
ku agitatorów, przeważnie żydów, i paru żołnie­
rzy szeregowców.

Jak się przedstawia stosunek „Armiskomu" 
do wojska, najlepiej świadczą opisy, pomieszczane 
licznie w pismach codziennych. Spotyka się te o- 
pisy w każdym numerze.

Oto przykład:
„Russkoje Słowo" zamieszcza szereg luźnych 

notatek swego korespondenta z Dźwińska, A. P„ 
datowanych z d. 23 listopada, charakteryzujących 
nastroje w armji, które przytaczamy poniżej.

W d. 20 listopada Komitet wykonawczy 5 armji 
(Armiskom 5) aresztował komendanta N. bataljouu 
szturmowego sztabs-kapitana E-wa. Za co? Krążyło 
wiele pogłosek. Które z nich pewniejsze — powie­
dzieć trudno.

— Kontrrewolucjonista — mówili bolszewicy.
— Coście wy? Toż on jest bolszewikiem — mó­

wili inni.
Ale 21 listopada „Armiskom" przeżył kilka nie­

przyjemnych minut.
Sztabs-kapitan E-w został osadzony w twierdzy. 

Żołnierze bataljonu szturmowego postanowili uwol­
nić swego komendanta.

Konny oddział wywiadowców konnych wkro­
czył do twierdzy. Rozstawiono w’arty.

Delegacja bataljonu zgłosiła się do „Armisko­
mu" i oświadczyła:

— O ile komendant nie zostanie natychmiast 
uwolniony, to bataljon ze sztandarem i orkiestrą na 
czele weźmie twierdzę szturmem i uwolni sztabs­
kapitana E-wa. Jeśli zaś w ciągu tego czasu z ko­
mendantem ich coś się stanie, to delegacja nie rę­
czy za całość „Armiskomu".

Podczas pertraktacyj sztabs-kapitan E-w został 
przeprowadzony do hotelu, pod konwojem bolszewi­
ków. Postępujący za nim szturmowcy wysłali po­
spiesznie do hotelu podwójną liczbę ludzi, którzy 
objęli wartę przed hotelem.

Pertraktacje z „Armiskomem" trwały 5 minut, 
który uzasadnił aresztowanie nieporozumieniem i 
polecił aresztowanego uwolnić.

Sztabs-kapitan E-w powraca do bataljonu, ba­
taljon zwija szyki, i finita la comedia.

Do tej, codziennej dziś na północym froncie hi- 
atorji należy dodać, że „Armiskom'* zamierzał roz­
wiązać „krnąbrny bataljon do czego też po aresz­
towaniu komendanta przystąpiono. Kilkuset żołnie­
rzy było już u komendanta etapowego, który miał 
ich rozesłać do ich pułków.

Aie 22 listopada wrócili już do bataljonu. Za­
pewne projekt rozwiązania bataljonu powstał też 
skutkiem „nieporozumienia".

P-zejęeie władzy przez bolszewików nastąpiło 
wieczorem, 15 listopada.

Przede wszy stkiem „Armiskom" obliczył siły. 
Okazało się, że część samochodów pancernych skła­
nia się na stronę bolszewików. 15 listopada zostały 
one zagarnięte przez wierne „Aruiskomowi" woj­
aka i do dziś dnia pozostają pod cJironą wiernego 
bolszewikom Taniańskiegc pułku.

Oddziały kawalerji, stacjonowane w Dżwińsku, 
Amurski pułk kozaków „ogłosiły neutralność", 
większość jednak przeszła na stronę bolszewików.

Miejscowa rada robotników, żołnierzy * wto- 
Iciao, składająca się w większości z s.-r- i miensze- I

wików, czując się bezsilną, obrała sobie wygodniej­
szą rolę — „obserwowanie".

Obawiano się o sztab armji, o mózg broniącej 
się armji, której groził pogrom i zniszczenie tajnych 
dokumentów.

Przed sztabem bolszewicy ustawili warty.
Ciekawe jest i to, że z 60 członków Komitetu 

wykonawczego armji tylko 29 jest bolszewików, kil­
ku internacjonalistów, a reszta s.-r. i s.-d. Ale ci o- 
statni tak potracili głowy, że bolszewicy stali się 
istotnymi panami w komitecie.

#**
Jednem z ostatnich dzieł „Armiskomu" jest u- 

poważnienie swego komisarza do usuwania wszyst­
kich bez wyjątku dowódców, poczynając od komen­
danta armji.

««*
W Ryźycy władzę objęli bolszewicy. Przedtem 

jednak wysłali tam swych przedstawicieli, którzy 
uzbroili ryżyckie drużyny w berdanki i po krótkiej 
bitwie zajęli stację, bronioną przez „neutralnych" 
kozaków.

Bolszewicy zajęli lokal generai-kwatermistrza 
5-ej armji w Ryżycach.

Oto, kończy korespondent, fotograficzne zdjęcia 
■ życia 5-ej armji.

Co się dzieje na frondę wschodnim?
Lwowska „Gazeta Wieczorna" dowiaduje 

się z dobrze poinformowanego źródła, że sto­
sunki wśród resztek armji rosyjskiej na 
wschodnim froncie są wprost beznadziejne. 
Armja zresztą zmniejsza się z dnia na dzień.

Oficjalnie zwolniono już roczniki do 36 
roku życia w dół, a prócz tego dezercje przy­
bierają charakter masowy. Niektóre punkty 
oddziały rosyjskie zupełnie opróżniły, tak, że 
wojska państw centralnych stoją przed opu- 
stoszałemi pozycjami rosyjskiemi. Materjał 
wojenny częściowo zabrali ros jamie z sobą, 
lub też zostawili na pozycji.

O dostarczaniu armji rosyjskiej amunicji 
zupełnie nie może być mowy, bo przemysł wo­
jenny został już całkiem zdemobilizowany i 
fabryki amunicji zajęły się sporządzaniem ar­
tykułów pokojowych.

Wielu żołnierzy przechodzi na pozycje 
wojsk państw centralnych, zwłaszcza czynią 
to żołnierze rosyjscy polskiej narodowości. 
Oficerów w znacznej części złożono z urzę­
dów, więc usunęli się w głąb kraju.

W jednym korpusie 500 oficerów porzu­
ciło swoje oddziały. Oczywista, że niema mo­
wy o dyscyplinie, panuje raczej zupełna anar 
chja.

W ukraińskich pułkach, które się począt­
kowo lepiej trzymały, stają się stosunki z 
dniem każdym podobniejsze do tych, które 
panują wśród rdzennie rosyjskich pułków.

Rumuńska armja zajmuje wciąż wrogie 
stanowisko wobec sprzymierzonych armji, 
choć dotąd nie przyszło jeszcze na żadnym 
punkcie do zerwania zawieszenia broni. W 
Rumunji bawią liczne misje amerykańskie, 
które wymową i pieniędzmi werbują rosyj­
skich oficerów do armji amerykańskiej. Nie­
mniej pracują tu wytrwale angielscy agenci, 
ale tych sukcesy — jak ogólnie twierdzą — 
są minimalne.

Naogół można mieć pewność, że ze stro­
ny rosyjskiej nietylko teraz nie nastąpi podję­
cie akcji wojennej, ale nawet za kilka lat bę­
dzie Rosja niezdolną do żadnej wojny. Można 
nawet twierdzić, że w Rosji nigdy już nie bę­
dzie armji w dotychczasowem tego słowa zna­
czeniu.

Wieści z Rosji.
Starci na proszek.

Rada komisarzy ludowych, jak donosi 
„Nasz Wiek", otrzymała z Boi wy depeszę ko­
mendanta oddziału bolszewickiego chorążego 
Pawłunowskiego, opiewającą, że oddział „kor- 
niłowców", liczący 5 — 6 tysięcy ludzi, posia­
dający 200 karabinów maszynowych, został 
przez nich „starty na prdszek". Następnie Pa- 
włunowski donosi, że „korniłowcy" usiłowali 
przedrzeć się do Kupiańska i Obojania, lecz 
zmuszeni zostali do cofnięcia się w nieładzie.

Oddział Pawłunowskiego ścigał nieprzy­
jaciela przeciwnika na przestrzeni stu wiorst 
i, jak on donosi, „zniszczył go, jako zorganizo­
waną jednostkę bojową".

Straty oddziału Pawłunowskiego, według 
jego doniesień, wynoszą 19 zabitych i 90 ranio­
nych.

Metody bolszewickie.
Zażądano od niższej służby b. minister- 

jum dworu, zamieszkałej w tak zw. gmachu 
pralni w Petersburgu, ażeby się wypowiedzia­
ła wyraźnie, czy jest za obecnym rządem, czy 
też nie.

O ile odpowiedź wypadnie na niekorz"ść 
bolszewików, zostaną oni pozbawieni oachu 
nad głową, jak to już miało miejsce z podo­
bnego rodzaju lokatorami oficyn pałacu Anicz- 
kowego, gdzie wyrzucano ich przemo ą na uli­
cę.

Ile kosztują pisma w Rosji.
Prenumerata gazety „Nasz Wiek" (Riecz) 

wynosi obecnie 6 rb. miesięcznie, 11 rb. 50 
kop. dwumiesięcznie i 16 rb. 50 kop. kwar­
talnie.

Prenumerata kwartalna zagranicą: 25 rb., 
dwum. 17 rb. i mieś. — 9 rb.

W arszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 5 lutego 1633 r. Koronacja kr. 
Władysława IV w Krakowie.

1863 r. Moskale pod pułk. Emanowem zrabo­
wali Zwierzyniec i spalili tam archiwum ordynacji 
Zamoyskich.

1863 r. Interpelacja nad sprawą polską w pa­
ryskim Ciele Prawodawczem, na którą rząd fran­
cuski odpowiedział, odsyłając polaków „do wspa­
niałomyślnych uczuć cesarza Rosji".

Imieniny. D z iś  Agaty P. M.
J u t r o  Doroty P. M.

Nowy pasek.
W chwili obecnej nasze minister ja pochłonięte 

są całkowicie zabiegami koło skompletowania swe­
go personelu urzędniczego. Jak się wyraził ktoś 
złośliwy, utworzył się prawdziwy „pasek na posa­
dy". Oczywiście najwięcej kandydatów jest na sta­
nowiska najwyższe i najlepiej płatne. Nowo miano­
wani dygnitarze ciągną za sobą wszystkich swo­
ich krewnych, kuzynów i przyjaciół, eł znowu swo­
ich i t. d. Istny pasek.

Kwalifikacje i zalety osobiste nie mają tutaj 
wielkiego znaczenia. Kto nie jest bratem lub swa­
tem, kto nie należy do kliki lub koterji, ten nie 
może liczyć na żadne miejsce. Nieliczne wyjątki 
nie zmieniają reguły. Znamy ludzi uzdolnionych i 
wykwalifikowanych, którzy uważali za uwłaczają­
ce dla siebie zabiegać o protekcję. W naiwności 
ducha przypuszczali, że będą nader cennym i pożą­
danym nabytkiem dla nowych ministerjów, dbają­
cych o jaknajlepszy dobór swoich pracowników, że 
będą się o nich dobijali. Obecnie mogą stwierdzić, 
że stanowiska, któreby im się słusznie należały, 
zajmują jednostki prawie nikomu nieznane, bez 
żadnych zgoła kwalifikacyj, lecz za to odpowiednio 
protegowane.

Znamy i takich, którzy ożywieni szczerą chę­
cią służenia Ojczyźnie, zgłosili nawet swe kandy­
datury. Lecz nie mając protekcji, napróżno czeka­
ją, aby ci, od których to zależy, dali im możność 
pracy dla tej Ojczyzny.

A tymczasem wszędzie plenią się chwasty, 
krzewi dyletantyzm, jeśli nie kompletna ignoran­
cja i zła wola. To nieprawda, że my ludzi nie ma­
my. Ludzie są. Tylko trzeba chcieć i umieć ich wy­
szukać i zaprządz do pracy.

Z obowiązku obywatelskiego zwracamy uwagę 
czynników miarodajnych na ten system protekcji i 
nepotyzmu, który już zdążył zakorzenić się w’ naszej 
młodej biurokracji, znalazł w niej grunt nader po­
datny dla swojego rozwoju i grozi smutnemi kon­
sekwencjami całej naszej przyszłości narodowej. 
Jeśli tym czynnikom prawdziwie leży na sercu do­
bro Ojczyzny, niech zawrócą z drogi, na którą nie- 
becznie wkroczyli. Tu nie miejsce dla karierowi­
czów, dla których szczytem marzeń jest żłób do­
brze napełniony. Czeka nas wielka, ofiarna pra­
ca. A tej nie podejmą się nasi paskarze biurokra­
tyczni.

Cirit.

Mgła.
Jak uźenie po długiej, nieprzespanej nocy 
Mgła gęstymi welony otuliła ziemię,
Rozsiała wokół dziwny jakiś smęł sierocy 
I nudy, jak mór strasznej, bezlitosne brzemię.

* •»
Miasto szare, bezbarwne, pełne ulic krętych, 
Konturów —- wzrok przechodnia rażących szpe­

totą —
Zatraciło się całe w jej kwefach zaklętych,
Zda się, mocą szatana... Zgasło słońca złoto.

**♦
I tylko, gdy mrok zejdzie i kojące ręce 
Wyciągnie na znękane globu tego krańce,
Jak wielkie łzy stolicy uronione w męce,
Lamp ulicznych migocą czerwone różańce.

Fol. Gembicki.

Rejestracja kolejarzy.
Regestracja b. pracowników kolejowych, pro­

wadzona przy Stowarzyszeniu Techników przez in­
żyniera E. Schónfelda, wykazała w końcu stycznia 
r. b. pracowników zaregestrowanych 1,823, a mia­
nowicie ze służby drogowej 156, z wydziału mecha­
nicznego 404, z ruchu 466 i z telegrafu 130. Pra­
cowników mostowych było 7, szosowych 14, wod­
nych 24. Reszta przypada na urzędników biurowych 
różnych k; ego ryj.

Inżynierów i techników zapisało się 123. ma­
szynistów 111, różnych rzemieślników 222, woźnych, 
tragarzy i robotników 243, zawiadowców 91, kon­
duktorów 95, hamulcowych zaś, spinaczy i zwrot­
niczych 163.

W ostatnim miesiącu dano zajęcie przy kolei 
znacznej liczbie konduktorów i rzemieślników. Dla 
ścisłości prowadzonej regest racji byłoby bardzo po- 
żąd&nem, aby każdy z pracowników, który już o- 
trzymał zaję e na kolei zechciał kartą pocztową 
zawiadomić biuro regestracji (Regestracja, Warsza­
wa, Żórawia 8), o zajmowanem przez niego stano­
wisku, aby w razie potrzeby odnalezienia nowego 
kandy lata nie wykazywać jego jako wolnego i na­
próżno nie posiać  woźnego dla odszukania go pod 
danym adresem, co się już kilkakrotnie zdarzyło.

Adresy wszystkich pracowników zaregestrowa 
nych komunikowane są każdomiesięcznie władzom 
kolejowym do stosownego wykorzystania ich

Małoletni w związkach.
Niedawno władze zażądały usunięcia małolet- 

nich ze zrzeszeń, do których zapisali się, jako człon­
kowie. Ponieważ najwięcej małoletnich posiada 
Związek zawodowy pracowników igły, przeto roz­
począł on pewne starania w tym kierunku i w tych 
dniach zarząd Związku otrzymał wyjaśnienie, że 
przepis wspomniany nie dotyczy związków zawo 
dowych.

Przepustki.
Wskutek nowego rozporządzenia, że do wyro­

bienia sobie przepustki na wyjazd potrzebne jest 
świadectwo odważenia, przed biurami, wydającemi 
przepustki, gromadzi się obecnie dużo osób, które 
dopytują się o bliższe informacje.

Oprócz tego świadectwa, wymagają także świa­
dectwa szczepienia ospy. Świadectwo odwszenia 
wymagane było dotychczas jedynie od pasażerów 
II klasy, obecnie zaś obowiązuje to także w klasie 
lll-ej.

W lombardach.
Wskutek znacznego podrożenia cen na to­

wary włókniste, lombardy tutejsze podniosły 
znacznie szacunek na zastawioną garderobę, 
przyczem wysokość nadwyżki pożyczek, udzie­
lanych na tego rodzaju zastawy dosięga do 
100%. Natomiast obniżono nieco wysokość 
pożyczek, udzielanych na brylanty, złoto i sre­
bro, a przyjmowania w zastaw pianin lombar­
dy zaniechały zupełnie.

Sprawy żydowskie w ministerjum.
Na zebraniu ministerjum wyznań i oświaty 

rozważano memorjał pewnego odłamu żydów, do­
magających się zniesienia systemu kurjalnego przy 
wyborach do zarządów gmin żydowskich, oraz pod­
wyższenia cenzusu opłaty składek, dającego prawo 
glosowania. Ministerjum na zebraniu tern nie po­
wzięło żadnej uchwały.

Istniejąca przy tem ministerjum komisja ży­
dowska rozpoczęła w piątek ostateczne czytanie re­
dakcji ustawy o zreformowaniu gmin żydowskich. 
Poza tem komisja ta zajęła się sprawą rzezaków, 
którzy jedynie są uprawnieni do rzezi rytualnej 
bydła.

O drzewa uliczne.
Magistrat m. Warszawy zawiadomił naczelnika 

milicji miejskiej, że drzewa, rosnące na ulicach, sta­
nowią własność miejską.

Pielęgnowanie tych drzew i utrzymywanie ich 
w porząoku, na rówmi z drzewami sadzonemi przez 
magistrat, powierzone jest sekcji ogrodniczej wy­
działu budownictwa.

Na zawiadomienie niniejsze magistrat zwraca 
przedewszystkiem uwagę właścicieli nieruchomości 
na przedmieściach, włączonych do miasta.

Winni niszczenia i uszkodzenia drzew będą po­
ciągani do odpowiedzialności.

Wobec tego, naczelnik m.m. polecił podwład­
nym sobie organom zwracać uwagę i nie dopusz­
czać do niszczenia i nazkady-ania drzew na ulicach 
miasta.

Poseł Daszyński okradziony.
W chwili gdy poseł Daszyński bawił w War* 

szawie, niewyśledzeni dotychczas sprawcy zakradk 
się do jego mieszkania w Krakowie przy ulicy 
Kremerowskiej, splądrowali mieszkanie i skradli 
bieliznę, oraz znaczną część garderoby. Kradzież 
zauważył syn p. Daszyńskiego, który właśnie przy­
jechał do Krakowa.

Sztuczki złodziejskie.
Prosta i naiwna kobiecina, Józefa Jabłońska, 

żali się nam na „niesprawiedliwość" ludzką, a żal 
ten godzien wysłuchania, chociażby dla przestrogi 
czytelników naszych:

Idę sobie — mówi ona — onegdaj ulicą Grzy­
bowską i znajduję na bruku dużą portmonetkę, w 
której było 35 fenigów i guzik. Gdy stoję i myślę, 
co z tym fantem zrobić, zbliża się dwóch „drągali" 
i żąda zwrotu portmonetki, jakoby ich zguby. 
Oddaję natychmiast i idę swoją drogą do „pań 
stwa".

Nagle jeden z tych „panów" przystępuje i za 
czyna zawodzić hałaśliwie: „O nie ujdzie to pani, 
zabrała nam 100 marek z portmonetki i uda je nai­
wność".

Zaklinam się na wszystkie świętości i pokazu­
ję im kieszenie, w których mam 30 marek. Zaczy­
nają liczyć i oddają z powrotem niby to przekonani 
o mojej niewinności.

Zadowolona, już idę do domu, ale po drodze, 
tknięta jakiemś przeczuciem, sięgam do kieszeni 
i znajduję papierki, zamiast 30 mk.

Biegnę z powrotem, wzywam milicję, ale na 
próżno. Ulotnili się.

Oto typowa sztuczka złodziejska, powtarza ja- a 
się ciągle na ulicach Warszawy. Ma ona kilka wa- 
rjantów.'  »

Gdy ktoś jest tyle naiwny, że pozwala rew; Jo- 
wać swoją kieszeń, portmonetkę, lub pugilares, 
złodzieje mają ułatwioną robotę. Gdy się broni, o  
taczają go kołem, robią awanturę i w zamęcie wy­
próżniają mu zręcznie kieszenie. Chodzi głównie 
o zaskoczenie przechodnia, a ofiarą padają oczywi­
ście najczęściej ludzie prości, gospodarze wiejscy, 
mieszkańcy małych miasteczek, jak nasza „poczci­
wa Józefowa". Złodzieje operują w ostatnich cza­
sach przeważnie na dworcach kolejowych, zwb.sic 
cza na Pradze.

Redukcja pralni.
Od dłuższego już czasu pralnic pr 

zmuszone były podnieść ceny prania bielizny 
do takiej wysokości, że oddawanie bieli 7, ny do 
pralni takich dla wielu jednostek samotnych, 
okazało się po nad ich możność. Stąd praca 
we wszelkich pralniach warszaw 'kich ogran • 
czona jest od szeregu miesięcy do minimui . 
znaczna zaś ich liczba, z ’ aku <!« 3tatc' z; * 
ilości pracy, została zupełnie zamknięta.
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Kronika łódzka.
Z kom isji R ady M iejskiej.
W czwartek, 7-go lutego, odbędzie 

iię  posiedzenie komisji pracy Rady Miej­
skiej.

P r a c e  w y d z ia łu  s ta ty s ty c z n e g o .
Wydział statystyczny urządza jedno­

fazowy spis dzieci, uczęszczających do 
szkół ludowych m. Łodzi. Wydział dla 
celu tego przygotuje odpowiednie formu­
larze i za pośrednictwem wydziału szkol­
nictwa roześle je  do kierowników wszy­
stkich szkół ludowych.

Wydział statystyczny zwrócił się 
także z prośbą do delegacji zaprowianto- 
wania o dostarczanie mu tygodniowych 
wykazów cen produktów pierwszej po­
trzeby, dostarczanych ludności przez de­
legację, oraz wysokości racji tygodnio­
wych na osobę.

L e c z e n ie  b ezp ła tn e .
W pierwszem miejskiem ambnlator- 

jum (Rynek Bałucki) udzielono w miesią 
eu styczniu 1641 porad, a mianowicie: 
chorym na cierpienia wewnętrzne 412, 
oczne 980, chorym dzieciom — 249.

Drugie ambulatorjura m iejskie udzie­
liło porad — 1,932.

Ambulatorjum bęzpłatne chrz. Tow. 
dobroczynności udzieliło w tym samym 
ezasie porad 2,760; a mianowicie chorym 
wewnętrznym—741, chirurgicznym — 704, 
dzieciom — 237, ginekologiczny m — 124, 
nerwowym— 111, ocznym—310, wenerycz­
nym i skórnym—403, gardła, nosa i uszu 
—101, zębów—25.

W ambulatorjum szpitala Poznań­
skich udzielono porad bezpłatnych w sty- 
tzniu 1667 osobom, a z tego chorym: we­
wnętrznym—70, ocznym 480, uszu i gard­
ła 37, ginekologicznym 50, chirurgicznym 
1,030.

W ambulatorjum „Linas-Hacholim* 
w styczniu udzielono 2,724 porad, u cho­
rych w mieszkaniu złożono 116 wizyt le ­
karskich. W łasna apteka wydała 2,660 
bezpłatnych lekarstw.

W miejskim zakładzie ambulatoryj­
nego leczenia chorych, dotkniętych świe- 
rzbą od 80 grudnia do 19 stycznia 1918 
roku udzielono 2,772 porad, wyleczono 
112 osób.

Z c h ó r u  M arjańsk iego*
Onegdaj w sali własnej przy ulicy 

Placowej nr. U  odbyło się ogólne zebra­
nie członków chóru Marjańskiego przy 
parafji św. Stanisława Kostki. Przewo­
dniczył ks. W ojnarowski w towarzystwie 
pp. D reslera i Szymańskiego. Pióro trzy­
mał p. Kołodziejczyk. Obecny był ks. 
p ra ła t Tymieniecki. Sprawozdanie z ogól­
nej działalności zdał p. Gotwald, który 
w końcu swej relacji zaznaczył, iż w r . b. 
przypada jubileusz 10-lecia istnienia chó­
ru. Odczytane przez p. Kurowskiego spra­
wozdanie kasowe wykazuje, iż w roku ze­
szłym ze składek członków czynnych i 
popierających wpłynęło ogółem 321 mk., 
a dochody niestałe wynoszą 1,222 mk., 
rozchody wyniosły 1,210 mk. pozostaje 
w kasie 332 mk. ..

Sprawozdanie z działalności sekcji 
śpiewaczej odczytał p. Krysiak. Lekcji 
chóry odbyły 92, pracowało w chórach 
przeciętnie po 28 śpiewaków. Chóry ucze­
stniczyły w uroczystościach nietylko re li­
gijnych, lecz i narodowych.

" O ruchu w bibliotece referował pan 
Gotwald. Ogółem je s t  102 czytelników, 
którzy mają 430 tomów do czytania. Książ­
nica nutowa posiada 11 mszy, 43 oferto­
wa i pieśni religijne, oraz 17 utworów 
świeckich.

Sprawozdanie z kooperatywy spo 
żywczej referował p. Banaszczyk. Zrze­
szenie to założono w maju r z. W przy 
chodzie było 3.996 mk., w rozchodzie 
8.899 mk.. na 1 stycznia 1918 w kasie — 
97 ink. i towarów w składzie za 446 mk., 
a czysty zysk wyniósł 444 mk.

‘ Kółko dramatyczne liczy 25 człon- 
k, Wystawiło kilka sztuk z rezultatem
d rhó r dziecięcy liczy 72 śpiewaków. 
Nauka śpiewu idzie trudno, gdyż dziatwa, 
z braku ciepłego obuwia, nie może regu 
larn i" uczęszczać na repetycje.

(>d grudnia utworzono nową sekcję 
śpiewu, której obowiązkiem je s t czuwa­

nie nad rozwojem nauki śpiewu i jedna­
nie członków' śpiewaków.

Do zarządu powołano: na przewodni­
czącego p. Karola Gotwalda, najego zastęp­
cę—p. Kurowskiego i patrona—ks. Woj­
narowskiego; na członków zarządu: Gala­
ra, Kołodziejczyka, Szymańskiego, Bana- 
szczyka, Klimecką, Dreslera, Dolewskie- 
go i Kura. Do komisji rewizyjnej wybra­
no: A. Gotwalda, Karasiaka, jędrecką, L. 
Michałowską i Łączkowskiego.

U n iw ersy te t lu dow y im . Ta­
deusza Kościuszki.

Wykłady w Uniwersytecie ludowym 
im. Tadeusza Kościuszki rozpoczynają się 
dnia 11-go lutego. Zapisy przyjmuje co­
dziennie sekretarz Uniwersytetu od go­
dziny 6 do 8 wieczorem w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 91. Zapisywać się 
można albo na wszystkie, prelekcje za 
opłatą 2 marek miesięcznie, lub też na 
niektóre, a wówczas wstęp na każdy wy­
kład kosztuje 10 fenigów. Wykłady bę­
dą odbywać się codziennie od godziny 6 
do 8 wieczorem. W lutym dane będą na 
następujące wykłady:

Dyrektor Dawison będzie mów:ł  w ron ię" 
d7rałki 11, 18 i 25 lutego na tematy: 1) Woda 
pływanie ciał, wodociągi i fonntannv; 2) O po­
w ietrzu, o pompach i balonach; 3 Temperatura 
ciepło, onady atm osfer czne. Wykłady p. Daw’- 
sona będą się odbywały od godz. ń do 7 wiecz. 
W te same dni od godz. 7 do 8 wiecz. będzie 
m ówił profe tor Kern na następujące tem at':
1) Poustanie ziemi i iei budowa; 2) O wulkanach 
i trzęsieniach ziemi. S) Działalność geologiczna 
wody i wiatru

We w to rk i w dniach 12, 19 i 25 lutego bę­
dą mówili od godz 6 do 7 w. sędzia Jurkow­
ski na następujące tematy: 1) Co to jest prawo?
2) O ustrojach państwowych; 3) Ustrój dawnej 
Polsk : od godz. 7 do 8 wiecz rro f. Waszkiew cz:
1) Wybory i głosowanie. 2) Pu jest robotn ków 
polaków; 3) Dzieie rorozb orowe: legiony.

W środy 13, 20 i 27 lutego będą wykładali 
od godz. 5 do 7 dr. Siwiński na temat: Choroby 
płciowe i walka z niemi: od 7 do 8 ran Diprel 
na tematy: l )  Teoria asociacji i 2) Rozuój eko­
nomi znv a ruch wsnółdzielczr.

W czwartki dn. 14, 21 i 28 lutego od rodź.
6 do 7 dr. Mikulski na temat: 1) Wnływ a lko ­
holu na czmności psychiczne: 2) Jak się rozw * 
ja umysł dziecka; 3) O czvnnośc:ach mózgu. O 
godz. 7 do 8 w. pan Dippel: 1) Teora asocjacii
2) Rozwój ekonomiczny a ruch współdzielczv.

W niątki dn. 15 i 22 lutego od godz. 6 do
7 w. będz:e mów;ł  dr. Sterling-Okun ewski na te­
maty: 1) Świat niewidzialny i 2) Drobnoustroje, 
jako sprzymierzeńcy i wrogowie cdowieka. Od 
godz. 7 do 8 w. pani Wyrzskowska na temat: 
1) Układ słoneczny i 2) O skamiemałościach i 
h istorji ziemi.

W soboty dn. 16 i 23 lutego od godz. 6 
do 7 panna Sobolewska—O największym poecie 
polskim; od godz. 7 do 8 w dniu 16 lu'e ;O pro­
fesor Waszkiewicz na temat 1) Wybory i głoso­
wanie, a w dniu 23 lutego pani Sterling-Oku- 
niewska na temat „Światło a życ e*.

Lot er j a  k l a s y c z n a  T . K. O.
Druga lo te rja  klasyczna na rzecz 

towarzystw kulturalno oświatowych roz 
poczęła już przygotowania do ciągnienia 
I-ej klasy. Losy znajdują się już prawie 
wszystkie w rękach kolektorów. Znacznie 
zwiększone wygrane wpłyną niewątpliwie 
na duże powodzenie tej loterji.

Z Tow, lek arsk iego .
Jutro o godz. 7 odbędzie się posiedzenie 

Towarzystwa lekarskiego. Na porządku dzien­
nym odczyt: „O  leczeniu chorób umysłowych 
nucleinianem sodu*.

Z m ia n a  lo k a lu .
Biuro komitetu tanich kuchni zostało prze­

niesione do bud\nku magistrackiego, Nowy Ry­
nek Nr. 14, wejście z podwórza.

T e a tr  P o lsk i.
Dziś wieczorem tea tr  daje po raz 

dziewiąty z rzędu znakomitą tragedję 
Szekspira w 10 odsł. p. t. „Hamlet*. Ce­
ny popularne. Jutro ukaże się arcywe- 
soła krotochwila p. t. „Zmęczony Teodor*.

W nadchodzący czwartek dyrekcja 
wznawia wyśmienitą komedję Michała Ba 
łuckiego w 3 akt. p. t. „Dom otwarty* 
w pierwszorzędnej obsadzie. Reżyserję 
prowadzi p. Stanisławski.

R E P E R T U A R .

W t o r e k ,  dn. 5 lutego o godz. 7 i pół w. 
po cen. Dopul. .Hamlet*, tragedja w 10 odsł 
W. Szekspira.

Ś ro d a ,  dn. 6 lutego o g o i .  7 i pół w. 
„Zmęczony Teodor*, krotochwila w 3-ch aktach 
M Ucala i M. Fer..era.

G s w a r  i e k, d. 7 lutegoa o godz. 7 i pół 
nremiera „Dcm  otwarty*, komedja w 3-ch akt. 
M. Bałuckiego.

P i ą t e k, dn. 8 lutego o g. 7 i pół wiecz 
„Dom otwarty*.

S o b o  -u. dn. 9 lulego o godz. 4 no no}, 
cen. na n ższych dP m< dz;cżv „Złoty' w >. k 

;erstwa:, komedia w 3-ch al tach Ch. M aro-
— Wieczorem o godzinei 7 i pół „Doin 

yarty“ .
N i r d  z i e l e  < In. 10 lutego o godz. 3-ej 

p r ł po i u rh ro  ułam. „Hamlet*. — W:e- 
'rw n  o ro J /. 7 I TÓł „Dcm  Otu-art “ .

W ie c z ó r  K a z i m i e r y  H y c h t  ró w n y .
W środę, dn. 6 b. m. w sali Koncer­

towej o godzinie 8-ej wiecz odbędzie 
sra wieczór żvwego słowa Kazimiery
Rycbterównr. Wieczór ten niewątpliwie 
wrwoła '•uże zainteresowanie.

Artystka dała ostatnio szereg kon­
certów w większych miastach Galicji i 
W. Ks Poznańskiego i wszędzie spotka­
ła się z gorącem przyjęciem zarówno ze 
strony publiczności, jak i krytyki. Pod­
czas zeszłorocznych występów w Łodzi p. 
Rychterówna osiągnęła również zupełny 
sukces.

Bilety sprzedało „Czytelnia Nowości* 
Alfreda Straucha, Dzielna 12, a w dzień 
koncertu od godziny 6-ej kasa sali Kon­
certowej.

T eatr .,Scala".
Program teatru „Scala* zapowiada cały 

szereg atrakci’, z których największe zacieka- 
w:enie w w n b ie  zn^na artystka kinematogra­
ficzna Tiki Be ć 7. 10-iu b iahm i n iedźw iedzim i 
i tygrysem, oraz trupa tresowanych nsów. Poza 
tern noDisu;e się duet taneczny” Nowickich, Inna 
Hellen, kup’etv i pieśni, Kaczorowski, hum ory­
sta i wielu innych.

Oszuści.
Do wiadomości wydziału zdrowotno­

ści publicznej doszły ‘ wieści, że po do­
mach, w których zachodziły przypadki 
tyfusn plamistego, chodzą jacyś nieznani 
ludzie, którzy, podszywając się pod mia­
no pracowników miejskich zakładów de­
zynfekcyjnych przy wydziale zdrowotn. 
publicznej, wyłudzają pod różnymi pozo­
rami pieniądze. Osobników tych należy 
ścigać i oddawać w ręce władz, gdyż są 
to zwykli aferzyści.

Napad bandycki.
Onegdaj o godz. 6 i pó ł wiecz. przy ułicy 

Wolborskiei Nr. 1 czterech uzbroionvch bandy­
tów usiłowało dokonać napadu bandyckiego na 
mieszkanie jubilera Meszka Libermana.

Szczegóły zuchwałego naoada,’ k tóry wszak­
że się nie udał, są następujące:

Mieszkaaie jubilera Libermana mieści się 
na I  piętrze od frontu. O wsoomnianej godzinie 
do mieszkania wszedł jakiś nieznajomy i zaczął 
się dopytywać o właściciela Po kilku minutach 
wtargnęło do mieszkania trzech zamaskowanych 
mężczyzn, uzbrojonych w rewolwery, którzy, 
grożąc śmiercią, zażądali pieniędzy i b iżuterji. 
W odpowiedzi na żądanie bandytów obecni człon­
kowie rodziny poczęli wołać o domoc. Bandyci 
widząc grożące im n:ebezpieczeństwo, zaczęli 
uciekać, a w chwili gdy spostrzegli, że są ściga- 
gani przez k ilku  mieszkańców domu, zaczęli się 
ostrzeliwać i w ten saosób w ciemności udćło*mi 
się umknąć bez śladu. Uciekający bandvci w 
drodze zgubili kapelusz i okulary szoferowskie.

O napadzie zawiadomiono władze śledcze, 
które poczyniły dochodzenie w celu wykrycia 
bandytów.

P o g o ń  za  b a n d y ta m i.
Wczorai o godz. 11 przed poł. przy zbie; 

gu ul. MŁnarsk ej i Brzezińskie! agenci po lic ji 
kryminalnej zauważyli orzechodzących 3-ch męż­
czyzn, którzy wydali im się nodeirzani. Wobec 
tego agenci zażądał, aby nieznajomi zatrzymał, 
się i podnieśli ręce do górv. Nieznajomi wszakże 
rzucili się do ucieczki i wbiegli na podwórze do ­
mu Nr. 6 przy ul. Młynarskiej. Agenci podążyli 
za nimi, strzelając do nich. Nieznaiomi ostrzeli­
wali się. Udało* im się też przeskoczyć przez 
parkan i uciec przez sąsiednie podwórze.

Mieszkanie umeblowane
składające eię z 2, L 4 pokojów z kuch­
nią i wygodami poszukiwane do wynaję­
cia. Blisko Piotrkowskiej. Oferty do 
admin. „Godziny* sub. „Mieszkanie*.

liózia Sum erajówna
Abram  Czam ański

za ślu b ien i

a

Ł ó d ź , w  L u ty m  191  .♦<

H e tm a n  K u p fe r  „ R am lni*‘
p a n n a  R ó ża  to y ie l yj

za rę c ze n i jT|
Ł ó d ź , d. 4  Lute  y o 1 9 1 8  r.

2-na Loterja Klasyczna
na r z e c z  to w a r z y s tw  k u ltu ra ln o -o iw śa 'o w y o B .
23,500 zasadniczych losów na które pada 11,750 wygranych i 

l o s  3 4  i m
G łów na w ygrana 3 5 0 ,0 0 0  m i*k. 

i wiele innych na ogólną sumę 2,7O5,7QO m a re k . 
Ciągnienie 1-ej klasy 21 i 22 lutego 1918 r.

SSjełzt.- W a i *  z a w a ,  2 3 .

T ? e j 3 r - e s a e x i . t a . c j  e t  s na Łódź i  okolice 
S t a n i s ł a w  L i p s k i ,  P i o t r k o w s k a  1O.

Mając powierzoną sobie reprezentację Loterji Klasycznej na rzecz towarzystw 
kulturalno-oświatowych na Łódź i okoiice, pódaje do wiadomości Pp. Kolektorów 
i Subkolektorów, że mogą otrzymywać u mnie losy na warunkach oficjalnych 
Zarządu loterji. S s n .s ła w  Lspsk*, Ł ód ź, P io trk o w sk a  80.

K L O 1 L  E K T O R Z  Y

Loterja Tow. Dobroczynności
Trzecia klasa. 1-szy dzień ciągnienia 

z dnia 4-go lutego.
Mk. 2,500 Nr. 5564.
Mk. 1,500 Nr. 11649.
Mk. 1,000 Nr. 1107.
Mk. 400 Nr. Nr. 14632 21529.
Mk. 200 Nr. Nr. 8575 16152 16282 22447.
Mk. ICO Nr. Nr. 469 1511 1648 1795 3469 

1403 8181 8344 9252 10470 10728 11317 13333 
53397 14524 15131 15634 16506 20433 20528 
223ia. 23932 26414 28113 28809.

Stawki po 90 mk.
2 64 182 221 49 51 60 311 56 88 440 5$ 

593 95 613 704 80 845 81 904 6 18 95.
1130 294 96 323 64 535 66 75 614 50 52 700

15 801 924 72 94.
2055 73 87 154 76 83 224 97 380 496 527 

35 49 85 89 608 36 43 45 94 95 734 47 843 79 
929 43 57.

4035 61 73 102 4 17 21 84 215 368 96 411 
74 518 30 602 48 74 751 92 830 42 976 97.

5025 175 214 38 59 73 78 310 48 68 78 417 
506 26 624 33 759 64 99 816 915 49.

6001 49 56 89 167 212 71 76 78 300 25 492 
539 54 613 66 726 871 88 924 26 57 74 80.

7112 228 60 85 304 47 510 58 62 603 5 68 
74 774 836 38 56 74 77 962 63 67 76 93 96.

8005 105 8 35 87 201 315 99 422 47 98 548 
59 79 96 728 31 61 803 77 986.

9020 28 67 74 149 73 273 404 555 90 771
73 831 83 89.

10012 17 81 107 11 35 249 72 306 60 68 75 
79 482 507 13 34 84 704 86 806 9 52 98.

11026 29 83 166 247 73 95 329 83 94 96 
405 23 25 26 34 67 70 72 529 54 82 94 611 702 
17 75 97 814 73 930 67 98.

12013 91 102 42 63 215 46 55 407 29 514 53 
688 80 86 742 823 33.

13004 9 105 70 87 206 7 35 388 406 26 58 
68 74 79 91 559 90 891 934.

14097 101 6 92 201 2 20 35 36 48 347 62 
432 85 68 572 82 613 45 93 722 891 93 945 74.

15051 108 211 19 21 63 66 387 434 85 50! 
8 47 629 74 89 718 818 26 37 91 989 72 91.

16052 120 24 68 297 422 518 80 641 51 54 
715 84 826 95 96 919 46 98.

17012 68 125 91 95 96 288 331 37 44 51 61
74 408 46 92 <£ 564 70 628 97 745 55 58 823 
913 33 52 69.

18006 27 37 133 54 90 231 52 335 67 407 
26 43 70 99 50S 11 78 80 83 95 642 726 93 836.

19098 156 62 217 51 58 90 360 452 78 86 
56S 87 610 800 10 912 35 56 63 71 91.

20094 223 301 90 457 73 79 85 536 48 56 
649 752 53 61 826 38 85 931 49 81.

21011 144 67 68 91 210 71 83 95 353 417 58 
513 37 60 67 685 91 707 51 805 80 88 98 901 11
16 49 69.

22023 26 .109 75 85 276 85 363 75 469 512 
19 63 70 79 96 660 703 17 69 83 829 48 62 948 
63.

23038 79’ 10'6 288 353 5p 402 13 29 56 81 
627 36 44 56 90 93 752 58 82 99 822 79 94 913 
15 19 84.

24076 92 126 75 85 297 314 23 30 426 7‘i 
518 31 96 639 41 49 89 97 787 821 58 72 83 86 
99 968 69.

25028 50 92 109 72 313 473 534 40 65 89 
673 78 83 92 758 815 092 14 79.

26027 140 215 58 CO 326 49 59 62 87. 483 
05 682 92 703 809 48 76 901 65 79.

27029 33 61 139 45 212 27 52 55 59 318 34 
56 439 81 89 558 042 73 77 771 78 97 809 85 
9P5 28 65 69 76.

28009 31 51 53 62 220 301 3 75 449 98 509 
623 707 37 40 58 78 93 2t<) 56 913 19 20 81.

29032 78 86 117 •’ ) 87 323 64 96 408 15 
$24 89 627 59 63 67 717 76 813 72 914 20 49.

■ V<c
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Sttie rnhości.
K o m u n i k a t  n i e m i e c k i e

Berlin.(Urzędowo). Wielka kwa­
tera główna donosi dnia 4 lutego;

Zachodni teren walk.
Na wielu miejscach frontu dzia­

łalność artyleryjska, która we Plan- 
drji pomiędzy lasem Houthoulster i 
Lys, jak również z obu stron rzeki 
Searpp. koło wieczora znacznie się 
wzmogła.

Na zachodzie od Bellicourt roz­
chwiało się silne natarcie wywiadow­
cze anglików.

Nad Allettą na północy od Bra- 
ye wtargnęli francuzi przejściowo do 
stanowiska naszego posterunku.

Nasza piechota i pionierzy na 
północnym zachodzie od Bezonveau 
•prowadzili 19 jeńców z rowów fran­
cuskich.

W walce powietrznej i przez 
działa ochronne w przeciągu ostatnich 
dwóch dni zostało strąconych 18 nie­
przyjacielskich aeroplanów i dwa ha­
lony na uwięzi.

Włoski teren walk.
Pomiędzy Eczem i Piavą częsta 

działalność artylerji.

Z pozostałych frontów nie nade­
szło nic nowego.

JNeru&ty generał-kwatcrmirtr* 
Ludettdorff*

(wieczorny).
* Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi 4 lutego wieczorem:
Z terenów walk nie nadeszło nie 

nowego.

K om u n ik at austrjack i.
Wiedeń. Urzędowo donoszą dnia 4 

litego:
Pomiędzy Eczem i Plarą oży­

wiona walka artyleryjska. Na wschód 
•d Brenty dwa nieprzyjacielskie na­
tarcia wywiadowcze zostały odparte.

Szef sztaba generalnego.

Ijpow iidzenie wojny przez LigjonypoItL
Genewa, 4 lutego. (T. wł.) — 

Agencja Havasa donosi z Kijowa, iż 
komendant Legjonów polskich podał 
kwaterze głównej frontu wschodnie­
go oficjalnie do wiadomości, iż uwa­
ża się za będącego w stanie wojny 
* maksymalistami.

ZiTordowzala generała polskiego.
Zurych, 4 lutego. (T. wł.) Generał 

Jasikiewicz, komendant I-go polskiego 
rewolucyjnego pułkn strzelców, zoitał w 
sposób okrutny zamordowany przez bol­
szewików za to, Ze wzbraniał się walaajó 
przeciwko Ukrainio.

Wyjazd poselstwa roncosjciigo.
Berlin. 4 lutego (T. wł.). Podług a v  

deetły.h to wiarogodnjcli informacji, ru- 
muńskie poselstwo w nocy z 29 na 30 
stycznia wyjechało a Petersburga przez 
fŁnlandją zagranicę.

Rolowania w Brześcia litewskim.
(Dokończenie depeszy ze str. 1).

Brześć Litewski, 4 lutego. (T. wł). 
Następnie, przewodniczący delegacji aa. 
•trjaeko-węgiorskiej złożył następujące o- 
świadczenie:

W imieniu dejegatów czterech mo­
carstw sprzymierzonych mam honor za­
znaczyć w sprawie oświadczenia, złożo­
nego przez delegacją ukraińską, eo na­
stępuje:

Jak wiadomo, przewodniczący dele­
gacji ukraińskiej, sekretarz stanu Gołubo- 
wicz, na posiedzeniu plenarnem z dn. 10 
stycznia 1918 r. oświadczył, iż ukraińaka 
republika ludowa, opierając się na trze­
cim uniwersał** ukraińskiej Rady central­
nej z 7—?0 listopada 1917 r., „podejmu­
je swą egzystencje międzynarodową- i 
wstępuję „w zupełności w przysłngujące 
jej na tem polu prawa w stosunksch mię­
dzynarodowych- . Ze względu na to rząd 
ukraińskiej republiki ludowej uważa za 
właściwe „przy obecnych rokowaniach po­
kojowych zająć stanowisko samodzielne- . 
Na t© na posiedzeniu plenarnem z 12 
stycznia 1918 r. złożyłem w imieniu czte­
rech mocarstw sprzymierzonych następu­
jące oświadczenie: „TTznajemy delegację 
ukraińską jako delegację samodzielną 
oraz jako upełnomocnione przedstawiciel­
stwo samodzielnej ukraińskiej republiki 
ludowej"*

Z uwagi na odmienne stanowisko, 
jakie przewodniczący delegacji rosyjskiej 
zajął w tej sprawie na posiedzeniu ple­
narnem z dn. 30 stycznia, w myśl które­
go tylko takie umowy z Ukrainą mogą 
być uznane i akceptowane, które zostały 
formalnie potwierdzone przez rząd fede­
racyjnej republiki rosyjskiej, delegaci 
czterech mocarstw sprzymierzeńvch zło 
tyli wobec wyłu8zczonego wyżej stanowi­
ska delegacji kijowskiej rady ministrów 
ludowych następujące oświadczenie:

„Nie mamy powoda, dokonanego na 
posiedzeniu plenarnem z dn. 12 stycznia 
1918 r., uznania delegacji ukraińskiej za 
delegację samodzielną oraz za upełnomo­
cnione przedstawicielstwo ukraińskiej re­
publiki ludowej cofać ani ograniczać. Po­
czuwamy się raczai nadal do uznawania 
ukraińskiej republiki ludowej już teraz 
za państwo niezależne, wolne i samodziel­
ne, które jeat w "tanie zawierać samo­
dzielne umowy międzynarodowe-.

Pan Trocki zauważył krótko, iż nie 
zmiesił swego dotychczasowego poglądu 
na państwowość ukraińską i musi wska­
zać na to, że czterem mocarstwom sprzy­
mierzonym trudno będzie określić grani­
ce geograficzne uznanej przez nie wła­
śnie republiki A jednak przy rokowa­
niach pokojowych granice państwa nie są 
sprawą obojętną.

Na tem poaiedsenie zostało zam­
knięte.

C tsirz Karol.
Tnsbruek, 4 lutego. (T. wł.). Cesarz 

Karol przybył tu onegdaj przed połu­
dniem.

Wiedeń, 4 lutego. (T. wł.) Dzisiaj 
przed południem cesarz powrócił do Wie­
dnia i przyjął niemieckiego pełnomocnika 
wojskowego generała Crammona na au- 
djencji specjalnej.

I nd; w Borlinii.
Brześć Litewski, 4 lutego. (T. wł.). 

Sekretarz stanu ▼. Ktlhlmann i minister 
spraw zagranioznych hr. Czernin ndali się 
wczoraj popołudniu wraz s otoczeniem na 
krótki pobyt do Berlina.

Berlin, 4 lutego. (T. wL). Dziś rano 
przyjeżdża do Berlina sekretarz stanu ▼. 
Ktlhlmann, hr. Czernin, oraz gen. Luden- 
dorff w celu naradzenia się nad kwestja- 
mi politycznerai i gospodarczemi, wspól- 
nerai dla Niemiec i Austro-Węgier.

Oczekiwane jeat również przybycie 
ambasadora niemieckiego w Wiednia hr. 
Wedla.

Berlin, 4 lutego. (T. wł.) Jak wia­
domo, dzisiaj przybyła do Berlina na kon­
ferencję większa liczba osobistości poli­
tycznych i wojskowych. Konferencje te 
dotyczą po części spraw aprowizacji, po 
części zaś stosunku do nieprzyjaciół ze 
wschodu, a szczególnie spodziewanego 
sawaroia pokoju z republiką ukraińską.

Wyrok w sprawia Ciffnunna.
Ber’ln, 4 lutego. (T. wł.) Poseł do 

parlamentu Rseszy Dittmann, soej. nieza­
leżny, został dzisiaj, s uwzględnieniem 
okoliczności łagodzących oras w u- 
tnania nie nieuczciwych pobudek, ska­
zany przez nadzwyczajny sąd wojenny, 
sa usiłowanie zdrady kraju, oraz za wy- 
broczenie przeciwko § oe prawa o stanie 
oblężenia, na i  lat więzienia fortecznego, 
t  u  opór władzy państwowej na 2 miea. 
więzienia. Przedstawiciel oskarżenia wno- 
•ił ogółem o 6 lat więzienia.

Sion zdrowia Haki,ma Eorklago.
Znryeh, 4 lutego. (T. wł.) Życiu, 

ranionego ciężko swego czasu, Maksyma 
Gorkiego nie zagraża już niebezpieczeń­
stwo.

Trocki w o te  państwa i rządu polskiego.
Brześć Litewski, 3 lutego (T. wł). 

Dzisiaj przed południom niemiecko-au- 
stryjacko-węgierska i rosyjska komisja 
do uregulowania spraw terytorjalnych 1 
politycznych odbyła dalsze narady. Roz­
poczęły się on« przemową sekretarza 
stanu v. KlihlmAona w kwestji zaprosze­
nia, względnie dopuszczenia przedstawi­
cieli zachodnich państw kresowych do 
rokowań w Brześciu Litewskim. Sekre­
tarz atauu oświadczył, że poprzednie sta­
nowisko państw centralnych w tej spra­
wie zostało całkowicie niezmienione.

Pan Trocki w odpowiedzi na to do­
wodził, że kwestja wciągnięcia przedsta­
wicielstwa rządu polskiego, jako rządu 
samodzielnego i niepodległego państwa, 
do rokowań powstała dopiero wówczas, 
gdy delegacja rosyjska zakwestjonowała 
sprawę tę w tym celu, by zwrócić uwa­
gę na to, że aczkolwiek delegacja nie 
miecko - austryjsoko - węgierska uznawała 
samodzielność państwa polskiego, jednak­
że nie zaproponowała dopuszczenia do 
obrad przedstawicielstwa polskiego. Na to 
dopiero partja przeciwna odpowiedziała 
istotnie, iż kwestę tę podda życzliwej 
ocenie.

Pan Trocki oświadczył eo następnie:
Wy w na«x«| s tro n y  uznaj^m y  
sa*twdz?e'n©66 3 n ©podległość 
państw a polsklaoo w  pełnych  
ro im ia ra o h , ais  ni© ohoemy aew- 
poznaw sć jed n ak  fa k *u 9 SA sam o- 
dzrie?nośó ta  je s t  ty lko  pozorną, 
dopóki Kolaka p o zo *ta je  pod 
rzą d a m i © kurac ji I ohocaaA 
irwnajemy pnós^wo nolskie , ni© 
m ożem y jed n akże  tych p rze d -  
sf<*iwicieti, k tó rz y  powoła ł io«  
s ts li z  wosi w ład z  ck pacy j- 
nyoh, uw ażać za  re p re z e n ta n ­
tów  narodu po lsk ia ro , upełno­
mocnionych do b ran ia  udziału  
w  obradach.

Trocki mówił dalej, Iż może uznać 
tylko tych przedstawicieli Polski, którzy 
będą mieli za sobą szerokie masy. Zwra­
ca też uwagę, że delegacja rosyjska, nie 
uznając rządu Kucharzewskiego, jako peł­
nomocny rząd narodu polskiego, nie chce 
przez to powiedzieć, Iż nie nznaje rów­
nież niepodległości państwa polskiego i 
narodu polskiego

W odpowiedzi na to sekretarz stanu 
▼. Kfiblmano wskazał przedewszystkiera 
na oświadczenia, złożone w tej kwestji 
przez przedstawicieli państw centralnych 
na posiedzeniach komisji w dn. 11 i 15 
■tycznia r. b. Następnie zaś oświadczył, 
iż nie pojmuje, czemu przewodniczący 
delegacji rosyjskiej z pośród zachodnich 
państw kresowych wyłączył dzisiaj Pol­
skę. Kwestje Polski, Litwy i Kurlandji 
należy omawiać wspólnie. Jednakże chce 
ou widzieć pewien postęp w tem, że pan 
Trocki w całej rozciągłości uznał samo­
dzielność państwa polskiego.

Replikując na uczyniony poprzednio 
przez pana Trockiego zarzut, iż państwa 
centralne nie uznały jeszcze rządu fin­
landzkiego, sekretarz stanu ▼. Kfihlmann 
oświadczył, że nie jest jeszcze dostatecz­
nie uświadomiony co do wypadków, ma­
jących miejsce w Finlandji, jednakże 
z wiarogodnych źródeł finlandzkich otrzy­
mał wiadomości, że armja rosyjska miesza 
się tam do spraw czysto wewnętrznych 
i że pragnienie rządu finlandzkiego, by 
wojska rosyjskie opuściły terytorjum fin­
landzkie, nie zostało spełnione.

Minister spraw zagranicznych hrabia 
Czernin zaznaczył, że pan Trocki zupeł­
nie słusznie odróżnia państwa od rzą­
dów. Pan Trocki nznaje samodzielność 
państwa polskiego, nie chce jednak uznać 
praw istniejącego tam rządu Z zadowo­
leniem skonstatował hr. Czernin, iż dzi- 
siejszem swem oświadczeniem uznał pan 
Trocki samodzielność i niepodległość pań­
stwa polskiego, przez co zbliżenie obu 
punktów widzenia staje się rzeczą możli­
wą. Natomiast pozwala on sobie jetzeze 
dodać, że rozstrzygnięcie kwestji, czy 
rząd państwa polskiego może je repre­
zentować, nie należy do kompetencji rzą­
du trzeciego.

W sprawie Finlandji pan Trocki zau­
ważył, co następuje: Rząd petersburski 
uznał przedstawicielstwo Finlandji pod­
czas wojny, wówczas, gdy siłą rzeczy na 
terytorjum finlandzkiem znajdowały się 
oddziały wojsk, biorące udział w wojnie. 
Gdy państwo finlandzkie zwróciło się de 
Petersburga s prośbą o uznanie samo­
dzielności FiDlendji, aamo ono wyraziło 
zdanie, że wojska najpóźniej po ukoń­
czeniu wojny zostarfą wycofane o Ile to, 
ze względów militarnych, nie będzie 
możliwem do wcześniejszego przeprowa­
dzenia. W cełu uzyskania porozumienia 
w tej sprawie została utworzona specjal­
na komisja. Gdy w Finlaudji rozpoczę': 
aię wszakże rewolucja mas pracujących,

rząd finlandzki zwrócił się z życzeniem 
do wojsk rosyjskich, by te nie mieszały 
się do walk. Nie jest wyUuozonem, że 
pomiędzy oddziałami rosyjskimi i czę­
ściami finlandzkiej gwardii krajowej mia­
ły miejsca potyczki, jednakże nie wy* 
warły one żadnego wpływu na bieg ro­
kowań.

Co zaś się tyczy wciągnięcia pol­
skich przedstawicieli, to do delegacji ro­
syjskiej zflów zostało skierowane pytanie, 
czy uznaje ona niepodzielność Polski. 
Jasnem jest, że pytanie to jest dwuznacz­
ne. Trocki bowiem uznajo w całej n>z4 
ciągłości 1 rieograniczenie prawo ludni 
polskiego do stwierdzania niepodległości! 
swej, jednakże musi zarazem podkreślić^ 
że to państwo polskie obecnie okupowa-', 
ne jest przez obce wojska i że t. zw? 
rząd polski może działać w granicach z 
góry mu oznaczonych. Gdyby państwo^ 
polskie było państwem, to musiałoby odo- 
posiadać ściśle określone granice geogra-* 
fiezne; gdyby było królestwem, to mu sia­
łoby mieć króla. Jeśli więc państwo niej 
posiada ani granic, ani króla, wówczas 
nie jest ono ani państwem, ani królestwem./ 
Na uwagę przewodniczącego delegacji1 
austrjacko węgierskiej pan Trocki odpo-j 
wiedział, że rząd rosyjski nie pragnie w' 
kwestji tej wystąpić jako strona decydu-J 
jąca. Proponuje »n tylko sposób niezbę-ę 
dnego zbadania prawomocności rządu pol­
skiego.

W odpowiedzi na to minister spraw 
zagranicznych hr. Czernin zauważył, ifc 
pragnie zwrócić uwagę na to, że delega­
cje państw, prowadzących rokowania, nie 
przybyły tutaj po to, by staczać turnie! 
duchowy, lecz ażeby próbować, czy i jakj 
dalece jest możliwem dojście do porożu-, 
mienia. Ce do przedstawicieli danego 
państwa trudno jest ustalić, jak dalece 
istniejący w niem rząd jest uznawany ▼ 
innem państwie.

Dalsze rozważanie tej sprawy jest, 
wędług jego zdania, bezowocnem. Pań­
stwo polskie znajduje się w momencie* 
rozwoju swego, a proces jego rozwoju; 
nie został jeszcze zakończony. Dlatego* 
też Polaka, jak to zupłenie słusznie zau­
ważył pan Trocki, nie ma jeszcze również' 
ustalonych granic, lecz i republika rosyj-J 
ska, która również znajduje się w okre-J 
sie rozwoja, nie ma też jeszcze grani©' 
ustalonych, eo jednakże nie przeszkadza/ 
mocarstwom czwórprzymiprza w prowa­
dzeniu rokowań z obecnym rządem rosyj-* 
skim bez wdawania się w jego legalność.- 
Jeżeli pan Trocki przeciwko mocarstwom' 
cżwórnrzymierza podniósł zarzut, iż nie 
chciały one uznać rządu finlandzkiego, to 
musi zaznaczyć, iż o zamiarze uieuznania 
nie jest mu nic wiadomo. Że mocarstw© 
czwórprzymierza są zresztą gotowe per* 
traktować z rządami, uważanymi przez ni# 
za dość radykalne, wynika to s faktu ro­
kowań brzeskich. s

Sekretarz stanu dr. Kilblmann nad­
mienił: Drugie oświadczenie panaprzewo-i 
dnieząeego delegacji rosyjskiej potwier-> 
dziło, iż trudno jest, nie mając przed sfr* 
bą ani słowa z jego daleko idących oświad­
czeń, wytworzyć sobio pewny sąd o po*, 
wyższem. Ponieważ sprzeczność w oświad* 
czeniach tak wyszkolonego djalektyka, ja-\ 
kim jest pan Trocki, wydaje się być wy­
kluczoną, to zaszło widocznie nieporozu* 
mienie z jego strony. Z pierwszego oświad­
czenia pana Trockiego odniósł ou wraże­
nie, jak gdyby mówca uznał tem samem 
bez zastrzeżeń 1 w całej rozciągłości sa­
modzielność Państwa Polskiego. Teraz 
jednak pan Trocki w drugiem swem oświad­
czeniu dowodził, iż Polska dla braku usta­
lonych granie i dla braku króla nie jest 
ani państwem ani też królestwem. Jest 
coprawda trudno uznać samodzielność pań­
stwa, nie będącego państwem. Lecz mu­
si on zsznsczjć to, te traci się zupełnie 
wątek, porzucając podstawę zdrowej kon­
strukcji jury stycznej.

Pod koniec sekretarz stanu dr. Kfihl* 
msnn zwrócił uwagę na to, że nieuniknio­
ne obowiązki zmuszają go do odjazdu na 
czas krótki. Czas, który wskutek jego 
nieobecności będzie stracony dla posie­
dzeń komisji politycznej, mógłby być wy­
pełniony petra^tacjami mocarstwa z mo­
carstwem między delegacjami sprzymie­
rzonemu reprezentowanemi w Brześcia 
Litewskim, a delegacją rosyjską, oraz prv 
cami komisji prawnej i handlowej.

Posiedzenie zostało na tem ram 
knięte.

Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński.

Drok I nakład: Wydawnictwo polskie 
A. Napieralaki i C. ZawtłowskL
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Czas odnowić prenumeratę.
»Enzy«?RODOWV teatr

Cegielniana 18. 
Dyrekcja S. Kuperman

808—1— 1

J 3 L 1 8.15 w **c £ "I -  Dotychczas niebywały wielki urozmaicony Program z zupełnie świeżemi siłami.
Ostatnio F"H TS Ig _  _  JiL 7 ^ruPa. tresowanych dzikich zwierząt na scenie. -------  ------- ".t

występy i  l i  A T / W ©  Niebywały szlagier! — Wielka nowość! — W strząsająca tresura!
10 b ia ły c h  ^ e d ź w r e d z i. Cały zespół świeżych sił artyst.. Kretonowie: tresura psów, Hellen, Duet Nowickich, Greloff 
Stessel, Czarma, Bodeni, Soner. We Środę, 6 lut., o g. 3V2 powtórzenie dziec. przeds. z dni 3 i 4 lut. „Niedźwiedzie*, „Psy i aktorka* i in

z e  z ł o t e j  s e r j i  E I C H 3 E R G  1 0 1 8  r.
w ro li g łów neji

ELLEN RICHTER
w s z e c h ś w ia to w a  s ła w a  w  n ie p o r ó w n a n y m  p o d  w z g lę d e m  t r e ś c i  i g r y  

5 'o io  a k t .  d r a m a c ie  p . t .

Za honor ojca
O  ®  O  B  "STi

810-1Flerrming, właściciel chemicznej fabryki — A. von Horn
Tessa, jego córka — ELLEN RICHTER
Axel Gnrnau — Magnus S ifier
A fred Dełmer, młodv chemik fabryki Flemminga — BRUNO KASTNER 
Ilona Fedjak, tancerka — Lora Ryckert
Wendelin, robotnik fabryki Flemminga — Emil Rarrr au
Stara Krygerowa, robotnica tejże fabryki — Marga Kohler

Kost jurny n a jnow sze j mody. W spaniała w ystaw a.
Początek pierwszego przedstawienia o godz. 4.30, ostatniego punktualnie o godz. 9 wiecz.

Biuro ogtoizeń ..K»r)<r* W. Kuł ow. Piotrkowska CO.

D z ie ln a  18 & A L A  K O M C E R TO W A  D z ie ln a  18.

Stowarzysz. Muzyczne „HAZOMIR" 
w sobotę, d. 9 lutego r. b. o g. 7 m. 46 wiecz.

„Judasz Jttachabeuss”
f:," Maria R? pp ;  oratoriom £  f-
pani Krenicka-Laks, pp. W. Lewi i S. Lewitin. 

Współudział biorą: chór „HAZOMIRU*
Ł ó d z k a  O r k ie s t r a  S y m fo n ic z n a

I organy. Dyrygaje 8. Sylberg.
Bilety w cenie od Mk. 1,50 do 7 - u p. Alfreda Straucha,

Dzielna 12. 78£-1

Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 
„BYKUR CHOLIM*

zaprasza niniejszym krewnych i przyjaciół
b. p. J ó z .  O s 2 s e ix x x ^ t ^ i . !s ls . le g ;o

na nabożeftatwo żałobne w rocznicę zgonu, odbyć się mające 
w synagodze przy Nowym Rynku Nr. 10, w środę, d 6 lu­
tego r. b., o godz. 12-ei w południe. 612—1

L ic y ta c ja . 811-1

Ol środę, dnia 6 lutego r. b. ap*z«dam przez licytację pu- 
bliczną In plus:

1 o godz. 8 1 pół — Juljueza 51 tkackich maszyn;
2) o godz 10.15 — Dzielna 32» panja pluezu wełnianego;
3) o godz. I0.45 — Cargowa I2: biurko, maszyna do szy­

cia. cbodnek z linoleum l Inne przedmioty;
4) o godz. 11 Zgierska 9: bufet, lustro.
5) godz. 11.30 — piotrkowska 60: lustro, kredens, stół, 

sofa, zegar l inne przedmioty.
Cd czwartek, dnia 7 lutego r. b.

1) o godz. 10 — TOidzewske 8Ca» a stoły sklepowe, » półki
i  różne wina.

B la z y c z e k ,  Komisarz sądowy w Łodzi.

Numer sprawy 2 J. 442/17 
6 A. K. 133/17.

List gończy.
Pzeciwko niżej opisanej, któ.a zbiegła, zarządzony 

został areszt prewencyjny za spędzenie płodu, dokonane 
w Woli-Świenickiej w roku 1916/1917.

Uprasza się o jej aresztowanie i dostarczenie jej 
do więzienia śledczego w Łodzi przy ul. Milsza, oraz 
o niezwłoczne zakomunikowanie o tym do tutejszych 
akt 2 J. 442/17.

OPISANIE OSOBY:
Nazwisko: Drewnowska z Jakubowiczów,
Imię: Chana,
Zajęcie: służąca,
Wiek: w przybliżeniu 24 lats,
Urodzona: w Aleksandrowie pow. łódzkiego, 
Ostatni pobyt: mieszkanie w Łodzi, ulica Wi­

dzewska N2 19,
Obecny pobyt niewiadomy.

Łódź, dnia 23 stycznia 1918 r.

Cesarsko niemiecki sąd okręgowy 
podp. S t e g m a n n

Wydał H a u f f
806—1 Sekretarz Sądu Okręgowego.

Resztki
Tanio nabyć m ożna

Resztki na damskie, meskie i 
dziecinne ubrania i okrycia. Bo­
stony, szewioty, welury, alpagi, 
drap, sukno na kożuszki i ubra­
nia uczniowskie i skautowskie, 
na koszule skautowskie i roz­
maite towary na bluzki. Wio ki 
wybór rozmaitych chustek. Ro­

żne bawełn.'  resztki 1 c#>gi. 
Ceny niskie, lecz stałe.

Łódź, ul widzewska 40, m. 10 
front, II piętro na prawo

588-10-1

sctisionatui
K O N O W A ,

m es ka na
W idzewskiej 40, m. 20

1 przyjmuje z mówienia. 
807-1

Właścicielka

Tama sp rzeda ł
KO TJIM0WYCH 

MATEBJAŁÓW
nabyć można

P iotrkow ska 41,
prawa oficyna I piętro.

Fofrz feny doŚAiatiza ;y
nauczyciel f—ka) przyrody, 
łaciny i arytmetyki do gim 
nazjum żeńskiego. Wiado­
mość: Cegielniana 47, od 
1—2 i od godz. 7—8 wiecz. 
805-3-1

lekcji deklanucji
udziela

Janusz Staszewski
art. Teatru Polskiego.

S ie n k ie w ic z a  6 7  
Od godz. < - 6 w. 47—1
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T D sz iś t
s e n s a c j a  s e z o n u ! CASIPJO H Jz riL ś

P R E M JE R A T

Carat i jego sługi
Dramat polityczny w 6 akiach, osnuły na tle wydarzeń ubiegłych 8 lat Wielkiej Wojny 1911—1917.

Jerzy, syn Dymitra, ks. Garin, ko­
mendant 8-ej armji i naczelnik szta­
bu rosyjskiego . . . .  
T atjana, jego córka
Roman Górski, oficer L,-Gwardjl Ba­
zarów, następnie rotm istrz Ułanów 
Polskich . . . . .

oraz pp :

Rzecz dzieje się w Warszawie i na froncie. Główne postacie:

Kaz. Junosza Stępowskl. 
Halina Bruczówna.

Józef Węgrzyn.

Adam hr. Mirski . , . .
Anna hr. Mirska . . . .
Janina Leska, wychów, br. Mirskich 
K onstanty Smirnow, adj. ks. Garina 
W ielki książę Mikołaj Mikołajewicz

Prócz wyżej wymienionych w obrazie przyjm ują udział

Paweł Owerło. 
Aleksandra Dobrzańska. 
Anna Belina.
Jozef Grodnlcki.
Śnieżko.

pp. Różańska, Zboińska. Alocińska, Nosarzewska, Nowakowska, Grodnicka, Zaborska, Żbikowska, Rapacka.
Ratowski, Radwan, Szczerbiec-Macberski, Zejdowski, Małkowski, Leśniewski, Julicz, Turczyński, Myszkiewicz, Izdebski, 

Czapski, Orlik, Oksza. Szebeko, Łobodowski, Norski.
Legjony Polskie, Przedstawiciele partji politycznych, Organizacje Strzeleckie w Krakowie, Kozacy i żandami.

Początek I przedstawienia o godz. 4.45, drugiego o 6.45 i ostatniego o 8.45. 813-1

55 powodu olbrzymich kosztów, związanych z nabyciem obrazu, ceny podwyższone. Wobec wyjątk. treści i wysokiej artyst. wartości, uzyskaliśmy spe­
cjalne zezwolenie władz cenzurainych na dopuszczenie dzieci na pokazy tego dramatu jedynie tylko do godz. 8-ej wiecz.

Ryzyko wolnych losów biorą na siebie.

LOSY  
T. K, O.

na

warunkach. [1
dla Kolektorów warszawskich i prowincjonalnych

tylko w ciągu 3 dni od zgłoszenia
LOSY T. K. O.

190-1

O  SS W  o  1  n  y  o  ł x
Ł. O  & <Ź> "OT.

3

Wolne losy hiorę oa siebie. -  Wypłacani nadwyżkę w połówce.
Sprzedaż na najdogodniejszych warnnkach.

Przyjmuję na pokrycie wszystkie wygrane losy bez potrąceń, jako też papiery warto­
ściowe i waluty,

--------------------------GŁOWNA KOLEKTA---------------------------

E. Licliteltin i S-fta:  F ik
W arszawa, Marszałkowska 14B *  a

R y s i a  1, 
G r a n ic z n a  5, 
G r z y b o w s k  a  2, 
K r .P r z e d m . 109.

T I =  K a r b i d  =
Piotrkowska 5SL , I p°  a Mk. s o  fen. w detalu, hurt.r i u i r » u w « a  a a .  sio q  becika f40 funt< 4ao Mk b

* aj news te  wynalazki w leczen iu  zębów i oddziale tech l dodaniem k rty  wywozu. — 
nicznym podług najsłynniejszych prof odontologów, ' Wiadomość: H ow om itjeha l i .

u Olch. 690—3-1

— I o w y  k u ra  ta ń c a  —
rozpocr.nie się dnia l l-g o  lutego 
Może być zacinanych jesacze k il­
ka par — Dzielna 31. — Zapisy 
orzyimuje się rown eżi Piotrkow­
ska 97, w Zakładzie fo to ira fcz . 
7k9-a S t. Z a b o rs k i.

Ogłoszenia drchne.
A R m tlfl na ubiOr7 * okry- A. flia darnsKift męJ.
kia i dziecinne oras sukno na 
kożuszki i ubrama uczniowskie 
i akautowsk.a i chustki zimowe 
wyprać da je; Srebrnik, P io trkow ­
ska 34, ilnjętro, front. 63tt—zo-ę

Bardzo ważnel ^ ” l0X s.
dowa, brylanty, złoto, sreb ro, a 
także gęby sztuczna nawet i po­
łamane. Łódź, Piotrkowska M  9, tewa oficyna, I I  piętro, Michał 
Kon Urzędowo dozwolone. 8527 
patent M  Ą 2690*20. 4 -'8—10-6

f1r7oujn opałowe: sosnowe, brzo* 
UllCriu zoWe i dębowe w szcza 
pach i rąbane. Bardzo sucha. — 
Najtaftsze źródło. Ut. Kolejowa 
Nb 8, (.dawniej W. Matyseki.

I0 H -2 4 -1 7

Pnfr7fihna uczen‘c« ‘ *<ioi' rui! ZBUllW ne panny do asv 
cia. Ul. Andrzeja M 37, W. Kieł- 
b sióskn. 780 2-2

BfBl

Dr. Szumacher
w znow ił przyjfeU  

choroby skórna.
Godz. przyjęć cd 4 do •  wiecz. 
w niedziele i święta od 11—2 p.p.

Be na d y k t a Nr. I.
yrn—t t -  r

A k u s z e r k a
—  R. P ip ik o w a

z dyplomem Ces. Ak. w 
teraburgu, praktykująca *6 
łat, przyjmuje od 9 rano 
Ł ó d ź ,P io trk o w s k a  132
w podw., wejście na lewo, 

II p. aa prawo.
Dla paś przyjezdnych owobodny

lokal. tt łit— 10-1

S z y l d
w is z ą c a  o ho rągśew

b obustronnym wizerunkiem ma­
szyny do p sama zaginał. O d­
dawca tegoż otrzyma hojne wy­
nagrodzenie. Skład maszyn, ta* 
siem do pisania, mechaniczny 
warsztat reoaracyiny, oraz kursy 

nauki pisania na maszynie.

Adolf Goldbcrg,
Ł ó d ź , A n d rz e ja  I.

6r8-S -1

na składzie zawsze do naby­
cia po cenach norm alnych.

Ul. św. Anny Aa 21.
767-9-1

:: R e s z t k i  ::
Flanele kolorowe po mk. 3.— 
Barchany kolor. » .  I.—

ilezjn i madapolam „ 6.00
Korcik 2 arszyn. „ » 7.50
2 arszynowa wełna, białe 
tesztk i, batyst, ręczniki 
prześcieradła, alpaga esar

na i cajgi.
K o n s ta n ty n o w s k a  3,

drugi dom oa Nowego Ryaku, 
parter, w podwórzu.

7 6 4 -3 -2

lk lie 7 0 rk a  A. Trenkler, przyi- 
llKualuIftd mu ja od 8 —10 i od 
1 —3 wiecz. Benedykta 18. m. 20.

Akuszerka K
Jkowska 223 m ?8. 6 6 6 -2 -- '6| plnji udzeilam. Specjalność: 
L o a u ji jacna. matem tvka. Ce- 
»y przystępne. S.enkiew o<a 60. 
«i. ó6. Od 3—5 p. p. 722—4-1

DZ BWCZPła nio*'4c« po me-? \  , V “ mieoku Potrzebne do obsługi gości w pierwscorzę- 
dnej m ęczarni w Łodzi. Wiado- 
T oSĆ;  ?  tr.od’ » d- e Iute20, mtę- 

2 °dz- 22“ 2» *!• Sienkiewicza 
84, m 32 8o3— i

I l lr f7 io  z t Stosu ii kami no wsiach
l u u ł is  otrzymają koizystny in ­
teres Wymagana kaucja od 200 
uw 600 mk. Zgłaszać się od 1 do 
2 w południa. Skwerowa 13. m. 
83. 787-S -i

Pnłf7 lina tupanie UZUOUPO 
r u l i z  UIII pracownice do 
magazvnj k ’ oelussv. Dowiedsieć 
się można: Sienkiewicza 5S, u p.

krouroR f k ei. 7 98 -3  1

Pnfryohnw  «ub;ekt do zakładu 
rU irZB U lIJ  fryzjeraciego. Mo­
że być w młodszym wieku. W il­
dom , ść: Zawadzka 11, Hcte 
.B ris to l*  lub Zachodnia 5 ',  do 
godz. S-wi w i e c z . 8 < ) 4  3-

P.shgnia.la- masaztsika, obe­

frcP C aiS B  ™rzeb?Ia naues,-N flh y d lb O . c,eika Jęz j ,ltera. 
tury franc. Of. pod „Franęaise* 
■ o »dmin, wOo zmy* 795— i

fl£ « R- U- O. nabyć można u
LU*J Chodkowskiego. Sienkie­
wicza 'kS. Na .D niów kę* Mk. 1.90.

741-4-1

llth la  uy * łn y, oorijery, ser- 
mwuiw, Wlt porcelanowy o k i-  
zymia do sprzedania. Andrzeja 
I I ,  oarter, prawa oficyna. Obej­
rzeć można od 10 do 1-ei p.p.

 1*6 -  -̂1
Pisn*n2 nowe, używane, stro-
i isu .iiw  jeBteł r tła ra e  a zamia­
na, wysfł<a na nrowincię. Ceny 
niekm. Chodkowski, S-enkiewi- 
c»a 25. 540—6-1

znana z zabiega­
mi felczerskimi, poszaku e ta  
jęca. Widzewska U l ,  m. 6

R A b-ł-t

P ipesif uutitie.4 mały, z Koicuru* rieicą j<ą na łebku, w paletku 
pluszowem zginał 1'roszę odpro­
wadzić na ul. Sienkiewitsa >6 50. 
m 2 za n i ro la. 797—1

Slradzio n Kurtę węglową na 
lu  imię Dory Kol­

skiej, na 2 pokoje z kuchni*.
 811— t

P flkń i du wynajęp* umaoiow«i- 
rU kU j Uy lup n,Ct i  ele\tryez- 
nem oświetlenie, zaraz lub o j  
lu-go b. m. Widzewska 111, m. 
S, 1 piętro, front._______Rmó—h- i

N a .c zy c .e ia
S e c ła c in a ,  matemat., języki 
Oferty sub „Odpowiedn a do 
adznin. .G odziny* 7ól 8-2

Pnlfńi ■ l°ne:znv« umeb!owonv, 
łu k u j  oddzialnem we ścierń, 
e le o r  cznera ośw ie tlin :em, z ca- 
łodzlen tern utrzymaniem do w>* 
najęcia. Benedykta 18, m. S.

764 8-2

Lekarz* Dentysta 
Rena Rozenman-Frydbsro
u l. S ie n k ie w ic z a  5 0

(róg Nawrot) 
przyjmuje od 10—1 j od

8—7 w. 604-8-1

licytac ja przymusowa.
CU środę dnia 6 lutego r. U 

sprzedam przez licytację publi­
czną In plus-

1) o godz. to, Płowo Bpacero*. 
wa »7 t Zachodnia 15» (atreteh- 
garnsplnticrcigrimpcl). z  szafy, 
sofa, lustro;

z) o godz. jo.so, hlHsza 
Leszno 4.6: fortepian, blu»ho 
damek c, cnodnih, but et, biurko* 
wóz węglowy, wóz i  rozm. lmx
meble.

P io tro w s k i*
Komisarz sądowy w LodzU

8 ' ł  1

Wdowiec inteligentny
za pośrednictw em  mniejsze^ 
go pragnie poznać im a li- ’ 
sen tn ą, sym patyczną wde*> 
wę lub starszą pannę dl 
żenku. D yskrecja honorowa?

Łaskawe oferty bez zł d e t ' 
pod .n r. 87* do adm. „Godz n y ^  

7 7 7 -1

su ch y  prasowany Kujawski 
po 1. mk. i 1.35 za pud. 
Sienkiewicza As 32.
Sprzedaż od 10-ei do t - t j  po poł.

S O t - M

Resztki
Tanio nabyó m o żn a

barchany zimowe, łlantla . Resztki 
wełniane i bawełniana m  ubiory 
i okrycia sęskia, damskie I dz l*  
•laaa.

Szewioty, bostony, sukna, we- 
iury, caj^i 1 podszew k i .

Wybar rozmaitych towarów aa 
bluzki.
Łódś, W idzewska 78 m. f

11-gie p h t ro jro ł. t ,  na pr.iwo.
Ceny a ta ła l  1032T-:St

Zagubiono portfel z paszpor­
tom, wydanvm w 

Łouat, na imię Zygmunta Frf« 
tschś;©, oraz 48 mk., 1« rb. 1 
różne oanlery. Łaskawy znalaz* 
ca zachce się zgłoslś z s^a>ą aa 
wynagrodaaniem: Senatorska 12, 
m. 7. 7dł—t

at in a ł  PałSJort nie.n teki. wy«  ̂
dany w Kodzi, na i m i ę

Bogusława Duszyftskieio. 789-t
7 m ir t>4 paszuort nie niec%i, wy-K- 
Ł l f l in ą i  dMny w gm. Mroga D o i- ' 
na, oow. Brzea śsK iego, na im ię
A toasa Troczyaski ego 785 4

7anin h 1«8,|y " ,4C 1 ch Itb  Łoyiu ia  na imię Arona j  
zoima^iego, na U o s ó j . 8o

Z (] n it3  ‘«Z'lvrnacD chlebowa
gla,

. .  na imię
■a 13 tsób.

Mendla Fo-
798-1
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